
M  wa w P® Miel.
Jakkolw iek nie ulega wątpliwości, żc 

w sprawie wileńskiej mamy przeciw sobie 
«ałą koalieyę naszych wrogów, żo tu  właż­
enie chcą zadać Polsce dotkliw y cios Niem­
cy i żydzi, działający zgodnie pod patro­
natem Anglii, to jednak i z naszej strony 
popełniono tu  wiele błędów7. Przedewszyst- 
kiem btad zasadniczy, że od samego począt­
ku powstania państwa polskiego lekceważo­
no znaczenie Anglii, jako czynnika decydu­
jącego w polityce europejskiej. Objawem 
tego lekceważenia był niewątpliwie w yty­
kany bezskutecznie przez prasę fakt, że 
przez czas dłuższy, w chwilach decydują­
cych. po powołaniu ks. Sapiehy na  stano 
wisko ministra spraw zagranicznych, Poł- 
f tk ą ^ io  obsadziła jednej, jedynej am basa­
dy —  właśnie w Londynie. Później posła 
no na to stanowisko p. Wróblewskiego. 
k tó rv  jest nowievuszem w dyplom acji i nie 
znał do chwili powołania języka angielskie­
go. Jeśli sic weźmie pod uwagę fakt. 7ak 
Anglicy są czuli na punkcie swego języka, 
że w Polsce przest.aia chętnie z żydami dla­
tego. iż ci mż zdołali świetnie nauczyć się 

angielsku —  ten brak u polskiego amba- 
lora mćg? także wnłvnąć ujemnie na sto 

«o i ki poiskp-an<*iekkie.
1 vi ś  znowu dowiadujemy sie, jeśli wie* 

tXf ^deniesieniu ..K ir. Por.**, że na miejsce 
p. Wróblewskiego posłem polskim w L on­
dynie ma być mianowany p. T/ecbowiez.
0 ;d/wvm dotychczas n ik t prawie nie sły­
szał. W\*c. chwili, gdv p iw  grze poliły­
ki międzynarodowe! trzeba rzucić ostatnie 
atuty. c'dy trzeba przeciwdziałać wpływom 
antvpoUV?m. knnccntniiącw nr się w TiOndy- 
me. w7v?vła sie tam nie na 'tęższa siłę. PO- 
ńod -H ca  orzytem iakiś au to ry te t w świe 
d e  dvptoTnat^7.7łym, lecz m ało znanego za
grc^iea no wiewu szą...

To błąd zasadniczy w naszej polityce 
w auwunku do Anglii. Pozatem błędem by­
ło oddanie przez . r-onrzedniego m inistra 
spraw zagTa.n*piznvch ks. Sapiehę sprawy 
wr!,enskiei Lidze Narodów. J a k  w sprawie 
wi ertsVe-i sa zain teresow ani żydzi, wiado­
mo. W icem inister w rządzie litewskim p. 
Rosonbenm oświadczył, że nie tyle jako 
przedstawiciel Litwy, ale iako żyd domaga 
sie przyłączeni a W dna do Litwy. W ymo­
wne rovTpęv. hvV  t-town ppsła żydowskie­
go w Selmie polskim, G unbauma, k tó ry
1 howmdti odrzucenia poprawki o handlu 
w niedziele, zawołał: „W tej chwili straci­
ł a m  Mińsk i Wilno!**

W  ̂każdym razie nie było żadnej wątpli­
wości., że w sprawie wileńskiej żydzi będą 
nr/eciw ^ Polsce. Oddanie więc sprawy tej 
L’dze Narodów, która, jest ekspozyturą 
w - d\w ów  angielsko-żydowskich, nie wró­
żyło nic dob ego.

Tuta] należy wspomnieć o konceipcyi fe- 
floralłzmu. forsowanej przez pewne czynni­
ki po’sV‘e. Szkodliwość tei koncepcji. k tó ­
ra najbardziej, zabognila sprawy wileńską, 
omówiliśmy przed kilku dniami.
^  Teraz nasuwa się pytanie, jak  wywiązał 

z zadania delegat polski p. Aszkenazy. 
Jak  stwierdza były korespondent „Kur. 

'varsz.“ p. Bnin. p. Aszkenazy był w ielkie- 
P;> mniemania o sobie. „W  roku zeszłym — 
pisze —  kiedy sprawa wileńska została 
^niesiona na forum Ligi, p. Aszkenazy mia 
odwagę podyktować współpracowników 
vLa Liberte1* z  dn. 2 listopada następujące 
zdanie:

^Jcśli Wilno zostało stracone w  Paryżu 
Przez p. Paderewskiego, to  odnalazł je w 
Brukseli p. Aszkenazy**.

J a k  w yglądało to  „odnalezienie W ilna 
Prze*, p. Aszkenazego w Brukseli**, przeko­
naliśmy sle z uchwały P ad y  Ligi w Gene- 

z dn. 20 września. Wogóle p. Aszkena- 
niema szczęścia. Jego  obrona sprawy wi­

leńskiej w Genewie nie była zbyt fortun- 
*JT, co stwierdza korespondent „Gamety 
Warszawskiej1*, p. Smogorzewski.

łJCążdy bezstronny człowiek, k tó ry  obe 
rn y  był na wezorajszem posiedzeniu Rady 
Ligi — pisze p. Smogorzewski —  musi 
Przyznać, że Aszkenazemu brakuje zimnej 
krwi, tak tu  i zręczności dyplomatycznej. 
Jego obie^ mowy były aroganckie i wyzy- 
Waiaee opinię publiczną Genewy.

Aszkenazy skompromitował się całko- 
Rn-cie.

Oto dowody, popierające moje słowa. 
Journal de Geneve“ napisał: „Naczelne 

Prażenie jest to. że Polska przeciąga spra- 
Po deklaracjach  nieco skonfundowanego 

Aszkenazego. k tóre zrobiły opłakane w raże- 
8ytuacya Polski na  ogólnem zebraniu 

Bigi będzie trudna**.
f .A „C azette de Lausanne** mówi: Delegat 
Bitwy zrobił lepsze wrażenie, niż Polski 
^ le ż a ło  użyć słów bardziej subtelnych. 
Ręcznych i żywych, aby bronić swego poi- 
**><*<> praw a"

Ligi narodów bronił Askenazy stanowiska Pol­
ski w sprawie Wileńszczyzny. Oświadczył on, 
że rząd polski stoi na stanowisku, żę z chwilą 
przyznania ludności Wileńsz3zyzny prawa sa­
mostanowienia, armia Żeligowskiego zostanie 
bezzwło anie wycofaną.

Przedstawiciel Anglii lord Cecil skonstato­
wał, iż nie pojmuje stanowiska Polski w spra­
wie wileńskiej, zdaniem jego Polska powinna w 
tej sprawie zaznaczyć jawnie swe pojednaw­
cze usposobienie. Liga przyjęła w końcu reeo- 
lucyę lorda Cecila, która wzywa Polskę i Li­
twę do zgodnego współżycia.

Następne posiedzenie Ligi w poniedziałek.

Kłamliwa sprawozdanie Hpansa
Genewa. P. A. T. (W. B. K.) Na wczorajszem 

posiedzeniu Ligi Narodów rozwinął Hymans 
w dwugodzinnem przemówieniu historyę litew­
sko-polskiego konfliktu w sprawie wileńskiej. 
Obie pairtye, których spór ma być rozwiąza­
ny na podstawie związku między obu państwa­
mi, dzisiaj są już tak daleko, że przyjęły (?J) 
projekt Rady Ligi, który oparty jest na podsta­
wie kantonalnej instytucji dla Wilna w ra­
mach litewskiego państwa, a dalej militarnej 
i gospodrczej konwencyi obu państw i wspól­
nego traktowania zagranicznych kwestyi, tak, 
że idzie tutaj jeszcze tylko o różnicę zdań co 
do przeprowadzenia.

Litewski delegat Milosch podkreślił porozu­
miewawczo (!) stanowisko Litwy.

* * •
Sprawozdanie Hymansa mija się zupełnie 

z prawdą. Polska zgodziła się wziąć pod obra­
dy pierwszy projekt Hymansa, natomiast dru­
gi, bodący najbrutalniejszą aoeksyą Wilna, od- 
rzueła. Wzmianka o „porozum iewawczem“ 
stanowisku delegata Litwy brzmi humorysty­
cznie. Trudno, aby Litwa była niezadowolona 
z prezentu, jakim Liga chce ją obdarzyć ko­
sztem Polski i polskiej ludności Wiłeószczy- 
zny. (Przyp. Red.).

Stanswtsks Fraaiyi.
Warszawa. (Telef. wł.). Od specyalnego ko­

respondenta otrzymuje „Gazeta Warszawska** 
następujące informacye z Genewy:

Nadzieje, które żywiono, iż spór polsko- 
litewski nie będz!e wniesiony na posiedzenie 
zgromadzenia Rady Ligi narodów, zawiodły. 
Francya czyni wysiłki, aby oszczędzić Polsce 
przykrości moralnych, w jakie obfitować bę­
dzie posiedzenie, jednak pierwszy jej delegat 
okazuje mało entuzjazmu, mimo insfcrukcyi 
otrzymanych z Paryża. L. Bourgeois nie znosi 
bowiem Askenazego za jego pychę i arogan- 
cyę, z drugiej strony Askenazy stanowczo za 
wiele mówi i źle usposabia Francyę. Podczas 
dyskusyi nad sprawą sporu polsko-litowskiego 
przemawiać będzie z pewnoścą Hymans i Gal- 
wanauskas, prawdopodobnie także przedstawi­
ciel Szwecyi, Portugalii i naturalnie lord R. 
Cecil.

Friaeya wstrzymała się id  głtsiwania 
w spranie Litwy.

Genewa. P. A. T. (Od spec. koresp.)’. Pod­
czas głosowania nad sprawą przyjęcia Litwy 
do Ligi narodów, Francya wstrzymała się od 
głosowania. Francya głosowała tylko za przy-

dzeniu zgromadzenia Ligi narodów zasiadają, 
już delegaci Łotwy, Litwy i Estonii.

Wywiad z dal. Askeiazym w Temps.
Paryż. (E. E.) „Temps** zamieszcza wywiad 

swego przedstawiciela genewskiego z Asker.a- 
zym. Askenazy w krótkim rzucie historycznym 
omówił szczegółowo wszystkie dokumenty ty­
czące się rokowań polsko-Ktewskich pod prze­
wodnictwem Hymansa, poczem zobrazował 
położenie wytworzone przez drugi projekt Hy­
mansa i zgłoszone doń poprawki Kowną,

Askenazy oświadczył, iż zwróci się * zapy­
taniem do wszystkich ludzi bezstronnych, ja­
kiem prawem chcą oni zmusić Polskę do przy­
jęcia w całości projektu ugody w sprawie wi­
leńskiej, jeżeli; 1) p le rw B p ro je k t z 20 maja 
był podany jedynie jako podstawa do dyskn- 
syi; 2) drugi projekt mm ej przychylny dla Pol­
ski był poprostu pod stawo ony na miejsce pro­
jektu 20 maja; 3) Liga narodów nio posiada 
żadnych środków zabezpieczających Polsce wy­
konanie tego nowego projektn.

Rząd litewski odrzucił w istocńo wszystkie 
zobowiązania co do jego wykonania, tak, te 
umowa zostałaby bezwzględnie pogwałconą w 
tym momencie, kiedy wojska litewskie wkro­
czyłyby na teren Wileńszczyzny,

Askenazy oświadczył w końcu: „Zapytuje 
jeszcze raz, jakiem prawem ch°ą zmusić Polskę 
do podpisania tego układu, jeżeli zaś tego pra­
wa nie ma, to czego Liga narodów może się 
od Polski domagać, Liga, której zadaniem jest 
obrona prawa i sprawiedliwości.

Paryż. (E. E.) „Temps** donosi, że przeciw­
nicy Polski w Genewie usiłują wpłynąć na 
walne zebranie Ligi narodów w tym kierunku, 
aby Liga wywarła nacisk na Polskę i zobowią­
zała ją do przyjęcia układu w sprawie Wileń­
szczyzny, dogodnego dla Litwy kowieńskiej.

Wielta naaifcstasys w Wilnie za 
przyłożeniem do Polski.

Wilno. (E. E.) Dn. 23 b. m. ludność polska 
manifestowała tłumnie od godz. 5 po południu 
swe uczucia patryotyczne na ulicach miasta.
Z górą 40.000 osób wyległo na ulice, które tak 
dalece były zapełnione, że gdy pochód zna­
lazł się w ulicy MickTewicza, ze środka pocho­
du nie było widać ani początku, ani jego 
końca.

Manifestarye odbywały się pod hasłem „Nie  ̂
oddamy polskiego Wilna Litwie!", a rozpoczę­
ły się na placu Elizy Orzeszkowej przemówie­
niami szeregu mówców. Po przemówieniach 
tłum udał się na pl. Napoleona przed rezyden- 
cyę gen. Żebrowskiego. Gen. Żeligowski nie 
mógł z powodu nagłego zasłabnięcia, przema­
wiać do tłumu, wobec czego zastąpił go prezes 
tymczasowej komiśyi rządzącej gen. Mokrzycki.

Mokrzycki zapewnił imieniem gen. Żel:gow»- 
skiego, że serce generała jest nadal niezmienne 
z ludem wileńskim, że pozostaje on nadal wier­
nymi swym dawnym przyrzeczeniom i że będzie 
dążył do tego, by przyszłość Wileńszczyzny i 
rozstrzygniętą była zgodni© z wolą jego lu-1 
dności.

Przemówienie gen. Mokrzyckiego tłum prze­
rywał raz wraz ent uzyastycznymi okrzykami.

Paryż. (E. E.) Genewska sprawozdawca dzien­
nika „Information** donosi, że specyalna korni- 
sya czterech, wybrana dla sprawy górnośląskiej 
przez Radę Ligi narodów, jeszcze do niedawna 
zapatrywała się optymistycznie i zapewniała o 
rychłem rozwiązaniu zagadnienia górnośląskie­
go. Wczoraj jednak zaszła nagła, nieprzewi­
dziana całkowicie okoliczność, która udare­
mniła wykonanie przygotowanego już całko­
wicie planu. Niewiadomo jednak, ozy chodzi 
:tutaj o jakieś ważne sprawozdanie i wnioski 
rzeczoznawców; czy też o notę rządu angiel­
skiego, wskutek której przygotowana już 
uchwała komcyi czterech stała się bezpodsta­
wną. Faktem jest jednak, ie  rozstrzygniecie 
zostało znowu odroczone.

Londyn. (E. E.) „Ewening Standard1* donosi, 
żo rozstrzygnięcie komisyi czterech nie zosta­
nie ogłoszone przed upływem jednego miesią­
ca. Dziennik.ten donosi, żo w komisyi cztereeh 
podniesiono myśl urządzenia ponownego (!) 
głosowania ludowego pomiędzy tą częścią lu­
dności górnośląskiej, która sprzeciwia Bię po­
działowi G. Śląska. „Exchange Telegraph** do­
nosi natomiast, żo wydania orzeczeń a Ligi na-

Spriwy gdańskie w Lidze Har.
Warszawa. (Telef. wł.). Od specyalngo ko­

respondenta z Genewy otrzymuje „Gazeta War­
szawska** następujące informacye: Delegat
polski Olszowski prowadzi od dziesięciu dni 
rokowania w sprawie gdańskich kolei żela­
znych. W rokowaniach bierze udział czynny 
gen. Hackrng. Rząd gdański wycofa prawdo­
podobnie z Rady Ligi narodów swój rekurs 
przeciwko deeyzyi Hacldnga z dn. 15 sierpma 
w sprawie własności i sdmmistrowania koleja­
mi źelaaneani w Gdańsku w takim razie Polska 
nie protestowałaby przeciwko deeyzyi Hackin- 
ga z dnia 5 września w sprawach finansowych 
i urzędników kolejowych.

Ponadto, jeżeli Gdańsk uzna pierwszą do- 
cyzyę Hackinga, to Polska zgodzi ńę, aby 
warsztaty reparaeyjne kolei żelaznych admi­
nistrowane były przez Tow. akcyjnej, w któ- 
rem kapitały gdańskie stanowiłyby 55%, a 
45% kapitały neutralne.

Komisja, której powierzono zbadanie obro­
ny militarnej Gdańska, oraz podstawy mor­
skiej dla wojennych okrętów polskich po na­
radach przesłała swe wnioski Radzie Ligi na­
rodów, która dyskutować będzie nad nimi 
w dniach najbliższych.

Sprawa mandatu obrony Gdańska nie posu­
wa się naprzód. W tym ostatńm  raporcie 
Hackimg zapewnia, że Gdańskowi nie grozi ża­
dne niebezpieczeństwo, wobec czego niema po­
trzeby powierzać komukolwiek mandatu 
obrony.

Co ń ę  tyczy portu, to  wysoki komisarz 
będzie miał prawo nakazać, aby okręty pol­
skie opuściły port, jednak rząd polski będzie 
miał prawo zaskarżenia jego deeyzyi wobec 
Rady Ligi narodów'.

Z plenarnego posiedzenia Ligi H.
Genewa. P. A. T. Ag. Havasa donosi: Na dri- 

siejszem posiedzeniu Zgromadzenia Lrgi Nan­
sen przedstawił sprawozdanie w sprawie mię­
dzynarodowych mandatów kolonialnych. Spra­
wozdanie żąda, aby Rada Ligi poinformowała 
mocarstwa, posiadające mandaty, o konieczno­
ści zebrania wiadomości z rokowań, wszczętych 
ze Stanami Zjednoczonymi przed zatwierdze- 
ńcm mandatów. Nansen proponuje, aby Rada 
Ligi zatwierdziła jedynie mandaty Kameruna 
i Togo, oraz deklaraeyę, złożoną przez przed­
stawicieli Francji i Wielkiej Brytanii, odno­
śnie do tych obszarów. Rezolucja Nansena zo­
stała przyjęta jednomyślnie.

Nirafy pelska-ezeskie.
Warszawa. P. A. T. „Kuryer Poranny'* do­

nosi: Delegaci rządu polskiego i rządu czesko 
słowaekiego prowadzą od początku bardzo 
skrupulatnie narady. Obrady odbywają się w 
wielkiej sali Ministerstwa przemysłu i handlu, 
bądź też w lokalu Ministerstwa spraw zagrani­
cznych. Dotychczas odbyły się już dwa posie­
dzenia podkomisja handlowej.

Wczoraj o godzinie 5-tej po południu odbjly 
się narady podkomisyi granicznej w Minister­
stwie spraw zagranicznych. Dzisiaj wieczorem 
niektórzy członkowie delegacji czeskiej z p. 
ministrem Malesą na czele wyjeżdżają specjal­
nym po,ciągiem na Tar^i wschodnie do Lwowa.

rodów należy^ spodziewać się jeszcze przed 
dniem 1 października b. r.

BeriiR i fthskwa wywołują rozrody 
feosyiiistytzne ns 8.' Śląsko.

Bytom. P. A. T. W związku z ostatniemi de- 
monstracyami robotńezeiwi na G. Śląsku, Zje­
dnoczenie zawodowe polskie i N. 1\ R. wydały 
odezwę, w której przestrzegają robotników 
przed machinacjami komuństycznemi. W ode­
zwie tej czytamy między inneml: „Już od kil­
ku dni zauważyliśmy na G. Śląsku pewien ruci), 
zm erzający do wywołania zaniepokojenia w 
szeregach robotniczych. Zapowiedzią tego byl 
kongres rad zawodowycłi, zwołany przez ban­
dy komunistyczne do Gliwic. Chcemy naszych 
członków uprzedzić, że za tą  demonstracją 
kryją s‘e kapitały mcsk'ewsk‘e i berlińskie. Cel 
tej akcyi jest jasny. Ludność O. śląska, która 
przeżyła w ostatnich latach tyle doświadczeń, 
ma być podłożem do rewolucji światowej. Wa­
runki są po tomu. Ludność znękana tylu wy­
padkami i doświadczeniami, oczekująca z upra­
gnieniem decyzji od mocarstw sprzymierzo­
nych, jest. zdaniem komunistów bolszewickich 
dojrzała do rewolucji światowej. Wiadomo 
nam rówmeż, że oficerowie .Selbstschutzu przy­
bywający pod rozmaitymi pozorami na G. 
Śląsk, mają właśnie ten ruch przeprowadzić.

V a iiaki j . Michi!skies«,
Warszawa. (Teł. wł.) Premier Ponikowski ma 

daleko większą trudność z obsadzeniem mini­
sterstwa skarbu, niż się spodziewał. Wszyscy 
niemal do kogo się zwrócił, wręcz odmawialij 
p. Michalski zaś stawia warunki, których przy. 
jęcie będ&i© bardzo ciężkie, szczególniej dlat 
stronnictwa ludowego.

Na zebraniu prezydyum Rady ministrów, w 
którem oprócz premier a brali udział ministro­
wie: Soenkowsld, Stesłowicz, Trzciński — p* 
Michalski przedstawił plan, który w ogólnych 
zarysach polega na ściągnięcia daniny powsze­
chnej, podwyższeniu istniejących podatków bez. 
pośrednich i ustanowieniu nowych, zaprowadzę, 
niu daleko idących oszczędności, wreszcie na 
ważnych reformach z dziedziny innych resor­
tów.

Między innomi p. Michalski podobno iądst 
wstrzymania wykonania reformy rolnej na czai 
przeprowadzenia sanacyi finansowej, dalej żą­
da niezbyt ścisłego przestrzegania 8-godzmnego 
dnia pracy. Natomiast mniejszy nacisk kładzie 
na Radę finansową, uważając, iż raczej powin-; 
na ona być organem doradczym, a  nie ustawo*: 
dawczym ani wykonawczym.

NOWE PODWYŻSZENIE TARYFY KOLEjj
Warszawa. P. A. T. Z powodu znacznego 

zwiększenia się kosztów eksploatacyi kolei ie-1 
laznyeh, Ministerstwo kolei żelaznej zmuszOTi© 
jest w interesie skarbu podnieść taryfę osobową 
od 1 października w znacznie wyższym stopniu, 
aniżeli to było zamierzone, a  mianowicie O 
122 proc. do 197 proc., od opłat dotychczas 
pobieranych, ustanawiając opłatę jednostkową 
w trzeciej klasie 4 marki za 1 km„ w drugiej 
klasie 8 marek za 1 km., w pierwszej 12 Mk. 
za 1 km. Równocześnie Ministerstwo kolei że< 
laznyeh podwyższa o 100 procent opłaty za 
bagaże.

Fabryki fałszywych tysiącMirkówsk 
polskich w Wiednia.

Wiedeń. P. A. T. „Kor. Wilhelm*4 donosi, 5© 
polieya aresztowała litografa Hradiła Rudolfa* 
który, jak twierdzi, na zlecenie nieznanych mu 
osób sporządzał trudne do rozpoznania falsyfi­
katy polskich tysiącmarkówek.

* * *
Niedawno, jak wiadomo, wykryto fabrykę 

fałszywych tysiącmarkówck polskich w Niem­
czech. Obecnie dowiadujemy się, że fabryko­
wano tysiącmarkówki polskie również w Wie­
dniu. Świadczy to o planowej, zakreślonej 
szerszą skalę robocie naszych wrogów, którzy 
w ten nikczemny sposób działają na szkodę 
państwa poskiego. Ta zbrodnicza robota jest 
też niewątpliwie jedną z przyczyn spadku wa-j 
luty polskiej. (Przyp. Red.).

NIEMIECKI ..TYDZIEŃ AGITACYJNY*
W GDAŃSKU.

Warszawa. (Telef. wł.) W pierwszych dniacH 
października odbędzie się w Gdańsku tydzieńl 
agitacyjny na rzecz podniesienia charakteru nie­
mieckiego Gdańska, Sprowadzono w tym celu 
wielką liczbę mówcó\g a Berlina.
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Od początku więc aź do ostatniej fazy 
sprawy wileńskiej dyplom acya polska po­
pełniała błędy, k tóre w znacznym stopniu spo 
wodowały dzisiejszą klęskę. Piszemy to nio 
dla. rekrym inacyi, lecz dla zwrócenia uwar 
gi na konieczność uniknięcia dalszych Uę- 
dów. Bo trzeba tu  zaznaczyć, że Lawet for­
malnie, biorąc pod uwagę s ta tu t Ligi Na­
rodów, sprawa nie jest bynajmniej przesą­
dzona obowiązująco. Zwraca na to  uwagę 
p. Stroński w „Rzeczypospolitej**:

,Jak  wiadomo, Ra^da Ligi Narodów w y­
dała swe zlecenie na  podstawie 18-go par. 
statutu L ig i J a k a  jest moc praw na tego 
zlecenia?

Oto ustęp 6-ty art. 15-go mówi:
„Jeżeli sprawozdanie Rady Ligi przyjęto 

jest jednomyślnie. ...Członkowie Ligi zobo­
wiązują się, że nie wejdą na  drogę wojny 
orzec* i w żadnej stronie, k tó ra dostosuje sie 
do wniosków sprawozdania**.

Trzeba dodać zaś, że następny ustęp 7-my 
art. 15-go powiada, iż w7 razie, gdy spra­

wozdanie nie jest jednomyślne  ̂ •
| „ . ..C z ło n k o w ie  Ligi zastrzegają sobie 
prawo działania, jak  uznają za konieczne 
dla podtrzym ania praw a i sprawiedliwości'*.

| Nic dziwnego przeto, że wszyscy człon­
kowie R ady Ligi uważali za właściwe d ą ­
żyć do uchw ały jednomyślnej, ho niejedno- 
myśl na byłaby niemal zaproszeniem do kro­
ków wojennych.

i Z postanowień artykułu  15-go S tatu tu  
'L igi wynika przeto, że uchwała z dnia 
20 b. m., chociaż dla Polski bardzo nieko- 

| rzystna i w ym agająca żmudnej pracy od­
rabiania, jest tylko nieobowiązującem zale- 

j coniem**.
1 Radosno więc m anifestacje w Kov/me, 
o ezem doniosły wczorajsze telegramy, były 
eonajmniej przedTv7czesne. Sprawa tak  długo 
nie jest przez nas przegrana, jak długo nasz 
rząd zechce bronić W ilna, Obowiązkiem zaś 
społeczeństwa jest wymusić na nim tak ą  
obronę i to jak  najenergkzniejszą.

S CH.

Spór polsko-litewski.
r&WSI Tf&inJl W G§l1B$i5. |j« riem Łotwy 5 Estonii. Na dzisiejszem posic-

Genewa. (E. E.) Na dzisiejszem posiedzeniu
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dn ia  p e lity czsego .
Liga Narodów i ag itacja ukraińska. 

Antypolskie wpływy, które uwiły sobie 
gniazdo w Lidze Narodów, aby sterroryzować 
Polaków i uczynić ich bardziej ustępliwymi 
w sprawie G. Śląska i Wilna, wysunęły nie- 
s-podzianie na porządek dzienny sprawę wscho­
dniej Małopolski. O ile ogół Rusinów przyjął to 
naogól obojętnie (bo jak stwierdza „Ridnyj 
Kraj", nikt naprawdę nie wierzy w republikę 
wschodnio-galicyjską p. Petruszewycza), agi­
tatorzy ukraińscy nabrali otuchy i zuchwałości. 
Wymownym tego wyrazem jest artykuł lwow­
skiego „Wperedu", który przypominając, że 
w krótkim czasie ma się odbyć pobór do woj­
ska, w najbezczelniejszy sposób dowodzi, że 
do pobonr „nie* są obowiązani stawać Ukraińcy 
rzymsko- i grecko-katolickiego obrządku". 
„Wpered" wzywa powołanych, aby wnieśli 
protesty do D. O. G. z dowodami potwierdzo 
uymi przez „Proświtę" lub Sokół ruski, że są 
Ukraińcami i obywatelami Galicyi wschodniej.

Artykuł „Wperedu“ został naturalnie skon­
fiskowany, a prowokacyjne jego wezwanie nie 
znajdzie z pewnością posłuchu wśród ogółu 
Rusinów, którzy mają już dosyć polityki Pe- 
truszewyczów. Niemniej fakt ten rzuca dziwne 
światło na rolę Ligi Narodów. Dawniej podju­
dzali Rusinów przeciw Polakom Niemcy i rząd 
ftustryacki, dzisiaj wyręcza ich w tern Liga 
Narodów...
Propaganda niemiecka w Ahtacyi i Lotaryngii.

Dzienniki francuskie donoszą,, że od pewnego 
ezasu Alzacja i Lotaryngia zasypane są for­
malnie przesyłkami listów, nadawanych w Ba- 
den-Baden. które zawierają druk w języku nie­
mieckim treści następującej:
^ P l e b i s c y t  w A l z a c y i  i L o t a r y n g i i .

1. Czy pan chcesz pozostać przy Francyi?
2. Czy pan chcesz być wcielonym do je­

dnego z pańsw neutralnych (Szwajcaryi lub 
Belgii?).

3. Czy pan chciałbyś, aby z Alzacyi i Lo­
taryngii utworzone zostało państwo autono­
miczne w ramach p a ń s t w a  b r y t y j ­
s k i e g o ,  coby dawało możność zbytu wa­
szym towarom?
Odpowiedzi na te pytania mają być przesłane 

do gen. sekretarza Ligi narodów w Genewie.
Każde wmieszanie się administracyjnych 

władz francuskich w sprawę tego plebiscytu 
będzie podane do wiadomości władz angiel­
skich oraz Stanów Zjedn. Ameryki północnej".

Wątpliwem jest, by ta propaganda mogła 
mieć jakiś skutek praktyczny, w każdym je­
dnak razie świadczy, że pewne sfery niemie­
ckie nkzego się nie nauczyły i niczego nie za­
pomniały po przegranej wojnie.

l i  t o M i  i  M t a  W M
W obszernym wywiadzie z przedstawicielem 

„Kur. Warsz." odpowiedział minister spraw 
wojskowych gen. Sosnkowski na niektóre za­
rzuty, jakie się często przeciw gospodarce woj­
skowej podnosi. Minister postawił twierdzenie, 
fce głównym powodem ataków na wysoki sto­
sunkowo budżet wojskowy i na administracyę 
wojskową jest zmęczenie wojną i niechęć do 
wszelkich wydatków na cele z wojną i woj­
skiem związane. W gruncie rzeczy — twierdzi 
minister — wydatki to maleją. W r. 1919 wy­
daliśmy — w przeliczeniu na franki szwajcar­
skie — 897 mrl:or.ów fr. (5.1 miliarda marek), 
a w r. 1920 zaś 855 mil. fr. szw. (35.3 miliarda 
marek). W obecnym zaś roku budżet polski 
przeznacza dla armii 61 miliardów marek, któ­
re. jednak równają się tylko 305 milionom fr. 
3zw. Z dodatkowymi kredytami (będą zatem 
jeszcze dodatki!) suma ta  dojdzie do 310 mi­
lionów franków szwajcarskich.

Bodżest wojskowy r. b. stanowi 29 proc. ca­
łości budżetu państwowego, tj. tyle, ile wydają 
na cele wojskowe inne państwa. Na ostatni 
kwartał r. b., obliczony na stan pokojowy ar­
mii, przypada zaledwie 16 i pół proc. całości 
budżetu.

Ogólny nasz dotychczasowy wydatek na co­
le'militarne zsumować można na 3 miliardy 
złotych franków (według dzisiejszej rełacyi). 
I*yle nas kosztowała wojna. Podzielone to na

574.000 żołnierzy (przeciętnie) podczas trzech 
lat ubiegłych, da około 4—5 fr. złotych na 
jednego żołnierza, tj. tyle, ile inne państwa 
wydawały na żołnierza dziennie przed wojną.. 
Mjśnry zaś za tę sumę ponadto stworzyli ar­
mię, którą inne państwa już miały ~  uzbroili, 
umundurowali ją  i wygrali wojnę.

Min twierdzi dalej, że armia zwróciła pań­
stwu wiele miliardów w formie demobilu, 
przeprowadzonych robót (mosty, tor kolejowy 
itd.), ponadto ogromny majątek posiada w 
swych zapasach, wyekwipowaniu itd.

Ciekawych informacyi udzielił gen. Sosnko­
wski w sprawie kontroli wojskowej, na któ­
rej brak niejednokrotnie narzekano. Istnieją 
obecnie w wojsku kontrole: z ramienia władz 
wojskowych, z ramienia nadzwyczajnej komi­
syi sejmowej, z  ramienia Izby kontroli państwa 
i a ramienia ministerstwa skarbu. Kontrola 
wojskowa, która była dotąd wykonywana przez 
kilka organów*, — została od 12 kwietmia b. r. 
powierzona wyłącznie specyalnemu k o r p u ­
s o w i  k o n t r o l e r ó w .  Oficerowie tego ko- 
pusu działają -w imieniu Ministra S. Wojsk.

Organizację tego korpusu przeprowadził 
gen. Chappuis, przyczem za wzór służyła po­
dobna instytuęya kontrolerów francuskich.

Wyjaśnienia gen. Sosnkowskiego są interesu­
jące. Zdaje się jednak, że nie jest wlaściwem 
„przeliczanie*4 kosztów wojny na franki szwaj­
carskie. Różnica waluty nie jest przecież iden­
tyczna z różnicą w sile kupna obu walut. 
W rzeczywistości wrięc nasze koszta wojny i 
koszta utrzymania wojska są znacznie wyższe, 
niż to wypada w szwajcarskiej walucie.

Z uznaniem trzeba przyjąć zapowiedź mini­
stra, że przeprowadzi solekcyę wewnętrzną ar­
mii z całą siirewośrrą i oczyści ją z żywiołów 
moralnie niepewnych i awanturniczych. 

wlrjT- -.ri- . .

Występy komunistów w stolicy.
Warszawa, 23 września.

(Komuniści rozbijają wiece. — Terror komuni­
styczny w fabrykach. — Granica otwarta dla agen­

tów bolszewickich).
Podobno p. Karach an po przyjeździo do War­

szawy był niezadowolony z dotychczasowej ro­
boty konwi istów i czynił im wymówki, ±<' 
darmo biorą pieniądze. W każdym razie od 
chwili zjawienia się w Warszawie różnych mi- 
syi sowieckich, komuniści nabrali animuszu i 
co raz zuchwałej sobie poczynają. Ostatnie dni 
przyniosły pod tym względem szereg zajść, 
które zaniepokoiły opinie publiczną.

I  tak pisma doniosły o opanowaniu wiecu 
chrześc. Związku na Lesznie w sprawie wybo­
rów do Kasy chorych przez komunistów. Nh 
wiec przybył pos. Dąbal na czole zorganizowa­
nej bandy i otwarcie przyznał się do tego, że 
jest komunistą. Mowa jego miała wybitne ce­
chy antypaństwowe. Ośmielił się w niej otwar­
cie nawoływać do krwawej rewolucyi przeciw 
urzędom, burżuazyi itp. Wprawdzie ze strony 
chTześc. robotników zdołał przyjść do głosu p. 
Piasecki, który w swej mowie potrafił chwila­
mi trafić do zdrowego rozsądku zebranych, a 
nawet zyskać oklaski — przecież jednak p. 
Dąbałowi jego występ komunistyczny uszedł 
bezkarnie.

W fabryce „Noblesse" komunistyczny cen­
tralny komitet otwarcie zażądał usunięcia kil­
ku chTześc. robotników, grożąc w przeciwnym 
razie zastosowaniem terroru względem dyrek­
cji. I  komunistyczny komitet nie został are­
sztowany za to i osadzony w cytadeli.

Komuniści zerwali trzy wiece nawet socyali- 
stom, których traktują nie wielo lepiej od t. 
zw. burżuazyi.

Granica bolszewicka jest wciąż słabo strze- 
Jżona, bo niedawno przybyły z niewoli bolsze- 
. wickiej niejaki p. Romalski z Suwałk w oko- 
dicy Baranowicz, przekroczywszy gTanicę, mu­
siał zapłacić 5000 mk. za odszukanie polskiego 

■posterunku granicznego. Nie wszyscy jednak 
przekraczający granicę są tak gorliwi, aby ko­
sztem 5000 mk. odszukiwać nasze posterunki.

| Agenci bolszewiccy z Rcsyi mają bardzo uła­
twiony wstęp do Polski, dokąd przemycają ró-

Iwnież masowo broszury i odezwy agitacyjne.
Kiedyż wreszcie nasz rząd przestanie patrzeć 

przymknięterai oczyma na zbrodniczą robotę 
komunistów?

Sprawa rewindykacji archiwów 
i zabytków.

(Z za kulis rokowań pokojowych w Rydze).

I. Z Moskwy dochodzą nas wieści o nie- 
iłychanych trudnościach, jakie bolszewicy czy­
nią polskiej Komisy i dla rewindykacyi zabyt­
ków i re ewakuacji mienia kulturalnego. Wie­
ści te mogą się wydać nieprawdopodobnemi 
wobec faktu, że ta właśnie część- traktatu ry­
skiego, która dotyczy rewindykacyi i reewakua- 
cyi przedstawia się wcale dla nas •'korzystnie, 
tak, że gdyby bolszewicy zwrócili Polsce to 
wszystko, co jej przyznaje artykuł XI. trakta­
tu, odzyskalibyśmy lwią część mienia kultural­
nego, zagrabianego systematycznie Polsce 
przez carską Rosję. Z brzmienia tego artykułu 
mogłoby się wydawać niewtajemniczonym w 
zakulisowe sprawy rokowań pokojowych, że 
ten sam duch szczerego liberalizmu, który wiał 
l  pierwszych dekretów sowieckich w r. 1918, 
przyznających nam zwrot wszystkiego, co z na­
kazu carów i ich czynowników wywieziono 
i  Polski od pierwszego rozbioru, — że ten 
sam duch sprawiedliwości przenikał serca tych, 
którzy zasiedli z nami do rokowań pokojowych 
w Rydze. Tak wszakże nie było i mimo, że 
w skład rosyjskiej dełegacyi pokojowej wcho­
dzili ludzie, którzy (jak Leszczyński) współ­
działali vr redagowania wspomnianych' dekre­

tów sowieckich, delegacya polska spotkała 
się w tych sprawach z niezwykłym oporem bol­
szewików i musiała wytoczyć wielki zapas aiv 
gumenfeów i wytężyć dużą energię, aby ten 
opór przełamać i wywalezyó taką redakcyę 
artykułu XI., jaka w swej ostatecznej formie 
weszła do traktatu. Z tego powodu .sądzę, źo 
aby zrozumieć negatywne stanowisko, zajęte 
przez władze bolszewickie wobeo naszej komi- 
syi rewindykacyjnej w Moskwie, nie od rze­
czy będzie zajrzeć za kulicy rokowań ryskich 
i poznać przebieg stoczonej tam walM o zwrot 
zagrabionych nara skarbów kulturalnych.

Sprawę rewindykacyi archiwów i zabytków, 
oraz związaną z nią sprawę reewakuacyi 
wywiezionego w  czasie wojny mienia kultu­
ralnego, przydzielon w Rydze komisyi finan­
sowo-ekonomicznej, gdyż zwtot archiwów i za­
bytków, włączony do punktu 5 art. Ł  preli- 
minaryów pokojowych, stał się częścią rozrar 
chunku ekonomicznego między Polską a Ro- 
syą sowiecką. Komisya ta mieszana, polsko- 
rosyjska, obradująca pod przewodnictwem wi­
ceministra przemysłu i handlu Dra H. Strase- 
burgera ze stony polskiej a  S. Oboleóslriego ze 
strony rosyjsko-ukraińskiej, wyłoniła z końcom 
grudnia 1920 r. dla spraw zabytkowo-archi- 
walnych podkomtsyę, celem przygotowania 
materyału i możliwego uzgodnienia substratu 
rokowań dla Komisyi redakcyjnej, która osta­
tecznie ustalała tekst traktatu. W skład tej 
podkomisji weszli ze stromy polskiej delego-

Centralna Komisya Chrześcijańskich Związków 
Zawodowych.

Wzmagający się coraz więcej chrześcijański 
ruch zawodowy w Polsce wymagał instytucji, 
któraby go na zewnątrz reprezentowała i na- 

!dała mu jednolity kierunek, a zarazem przy­
czyniała się do jego dalszego rozrostu. Dla 
spełnienia tego zadania powstała w ostatnim 
czasie Centralna Komisya chrześcijańskich 
Związków zawodowych w Polsce.

Centralna Komisya chrześcijańskich Związ­
ków  zawrodowych, której siedzibą jest Warsza­
wa, dąży przedewszystkiem do ujednostajnie­
nia chrześcijańskiego ruchu zawodowego w 
Polsce, a to:

. 1) przez zakładanie i popieranie centralnych 
chrześcijańskich Związków zawodowych dla 
każdego zawodu,

2) przez przekształcenie Yóżnyc.h lokalnych, 
względnie terytoryalnych chrześc. Związków 
zawodowych w organizacye centralne,

3) przez łączenie odrębnie działających cen­
tralnych związków zawodowych chrześcijań­
skich,

4) przez przygotowanie ogólno - polskiego 
Kongresu chrześcijańskich Związków zawodo­
wych.

Centralna Komisya składa się z 11 człon­
ków przedstawicieli chrześcijańskich Związków 
zawodowych robotniczych, mających siedziby 
główne w Warszawie, Krakowie, Wilnie, oraz 
tworzących się organizaeyi chrześcijańskich 
w b. zaborze pruskim.

Pierwsze konstytuujące posiedzenie Central­
nej Komisyi odbyło się w dniu 20 września 
b. r. w Warszawie. W obradach wzięli udział 
pp. Chaciński, poseł Gdyk i Włossczewski 
z Warszawy, Ks. Kasnrzyk, Kosarz i Puchat­
ka z Krakowa, poseł Fiołka z Poznania i de­
legat 7 Wilna. Po przyjęciu statutu Komisyi, 
przedłożonego przez p. Puchałkę, wybrano pro* 
zydyum Komisyi w osobach pp. Jana Puch al­
ki, jako prozosa i posła Gdyka, jako wice­
prezesa.

Z porządku dziennego przeprowadzono dy­
skusję nad referatem p. Cha c-ińskiego o tak­
tyce w Związkach zawodowych, Ks. Kasprzy­
ka w sprawie onranizacyi, oraz p. Puchałki 
o Kasach chorych i uchwalono dotyczące re­
zolucje.

Referat’ o' udziale robotników w zyskach od­
łożono d-o nastopnesro posiedzenia. Projekt 
odnośnej ustawy, który opracułe Sekretaryat 
Komisyi, zostanie przedłożony Sejmowi.

Utworzenie Centralnej Komisyi chrześcijań­
skich Zwia.zków zawodowych stanowi n-owy 
ważny etap w rozwoju chrześcijańskiego ruchu 
zawodowego w Polsce.

S IU  O B Y W A T E L I 
ma Rzeczpospolita Polska?

Odpowiedź na to pytanie 
da nam tylko powszechny spis 

ludności.

K R O N I K A *
CEGIEŁKI WAWELSKIE.

Dalsze cegiełki wawelskie ufundowali: 768 
Wydział powiatowy w Rawie Makowieckiej; 
764-tą ks. Maryan Kopytkiewicz, proboszcz w 
Filadelfii U. S. A.; 765-tą rodzina Pawłowskich, 
Prowidemze U. S. A.; 766-tą Sokcya utrzyma­
nia dróg żelaznych w Oaortkowie w składzie 
pemonalu wir. 1921; 767-mą w dniu pożegnania 
dyrektora Wiktora Pogorzelskiego — profeso­
rowie i uczniowie IX gimnazyum matem.- 
przyrodniczego w Krakowie; 768-mą Towarzy­
stwo Strzeleckie w Krakowie, i 769-tą członko­
wie Towarzystwa Strzeleckiego w Krakowie — 
wypłacając po 30.000 Mk. za cegiełkę.

Kraków, 25 września. 
PRZEJAZD NACZELNIKA PAŃSTWA PRZEZ 

KRAKÓW. Dziś nad' ranem przejechał przez

wani przez rząd polski eksperci: prof. Stanisław 
Ptaszycki z ramienia Min. W. R. i O. P. dla 
spraw archiwalnych, prof. Maryan Lal owi cz, 
jako przewodniczący Wydziału rewindykacyj­
nego na b. zabór rosyjski Biura prac kongre­
sowych i Dr. Józef Korzeniowski, delegat Min. 
W. R, i O. P. dla spraw bibliotecznych. Po 
tegoż ciężłriem zachorowaniu w lutym b. r., 
które, jak wiadomo, zakończyło się śmiercią, 
miejsce jego zajął podpisany. Nadto do pod- 
komisyi wszedł członek komisyi fin.-ekon., p. 
St. Królikowski, a dla spraw kośeielnych po­
woływany był w charakterze eksperta ks. bi­
skup Szelążek. Ze strony rosyjsko-ukraińskiej 
wydelegowani zostali do podkomisyi pp. Kwi- 
ring, Leszczyński i Miller (dwaj ostatni Polacy) 
oraz p. Fer-Organezow w charakterze eksper­
ta. Gdy jednak zaraz na wstępie okazało się, 
że p. ekspert rosyjski, jako astronom z zawo 
du, nie tęgo oryentuje się w kwestyach archi- 
walno-zabytkowych, powołani zostali dodatko­
wo dwaj inni eksperci w osobach p. Grabara, 
kustosza galery! tretjako^skiej w Moskwie
i p. Oldenburga, sekretarza petersburskiej aka­
demii nauk, można powiedzieć najtęższe głowy 
w Rosyi — lecz zgoła nie bolszewicy.

Po ukonstytuowaniu się podkomisyi zabyt- 
kowo-archiwalnej, której przewodnictwo spo­
częło w rękach pp. Lalewicza i Kwirynga, 
strona polska przedłożyła swój projekt arty­
kułu o zwrocie archiwów i zabytków, orar 
reewakuacyi mienia kulturalnego!, opracowany

Kraków specyalny pociąg, wiozący Naczelnika 
państwa do Lwowa, na otwarcie Targów 
Wschodnich. Naczolnik państwa uda się nastę­
pnie do Nowego' Sącza na uroczystość wręcze­
nia mu dyplomu obywatela honorowego No­
wego Sącza.

POSEŁ JAPOŃSKI W KRAKOWIE. 
W Krakowie bawi T. Kawakami, upełnomocnio­
ny minister i poseł japoński w Warszawie.

NA TARGI WSCHODNIE przejechało przez 
Kraków do Lwowa około 200-kupców czeskich. 
Przez cały wczorajszy dzień panował niezwykle 
ożywiony ruch, tak osobowy, jak i towarowy, 
na liniach w* kierunku Lwowa. Ze wszystldch 
stron Polski, a  także i z zagranicy, zdążają 
kuipey na otwarcie Targów Wschodnich.

POWSZECHNY SPIS LUDNOŚCI. Na murach 
miasta pojawiły się odezwy odnośnie do po­
wszechnego spisu ludności, w których Sejan, 
uzasadniając ważność tego spisu, zwraca się do 
ludności o pomoc i ułatwienie prac komisarzom 
spisowym. Prace przygotowawcze około spisu 
ludności prowadzi miejski Urząd statystyczny 
bardzo skrupulatnie i z całą energią. Należy 
mieć pewność, że o ile tylko ludność pójdzie 
na -rękę komisarzom sfrisowym, wynik spisu 
uzyskany będzie w zupełności. Z przykrością 
zaznaczyć tylko należy brak zrozumienia, wa- 
żtnoiści akeyi rządowej, jaką iest spis ludności, 
wśród naszej młodzieży akademickiej, która, 
pomimo tylokrotnych apelów i ze strony rekto­
ratu Uniw. Jag. i ze strony różnych Towa­
rzystw oświatowych, tylko w znikomej % części 
zgłosiła swój udział do orac spisowych. Ponie­
waż brak jeszcze ponad stu komisarzy spiso­
wych, Urząd statystyczny, powodując snę ma 
otrzymaną w dniu wczorajszym instrukeyę 
z Ministerstwa oświaty, apeluje do młodzieży 
gimnazjalnej z najwyższej klasy, aby chętnie 
pospieszyła w szeregi komisarzy spisowych 
i ułatwiła w ten sposób ważn.e zadanie rządu. 
Nadmienić wkońeu wypada, że Urząd statysty­
czny, z powodu świąt żydowskich, przeprowa­
dzi wpisy w dzielnicach, przez ludność żydow­
ską zamieszkałych,, bezpośrednio po ukończeniu 
świąt.

Rzeczywiście wyszukana uprzejmość Urzędu 
statystycznego wobec naszej mniejszości „na- 
ródowej’*.

ZJAZD ORGANISTÓW DYECEZYI KRA­
KOWSKIEJ obradował w sali Katolickiego 
Domu robotniczego w Krakowie w ubiegły pią­
tek 23 b. m. Wiec. zagaił p. F l a s z a ,  przewo­
dniczącym wybrano p. G a r b u s i ń s k i e g o ,  
który powdtał przybyłych w liczbie 120 orga­
nistów, oraz delegata Ordynaryatu biskupiego, 
ks. kan. Dra Kołodzieja.

Pierwszy referat „Społeczne stanowisko orga­
nistów’* wypowiedział p. inż. H. M i a n o w ­
s k i  Referat ten na życzenie uczestników bę­
dzie drukowany w czasopiśmie „Muzyka 
i Śpiew". „O organizacyi zawodowej organistów 
i jej potrzebach*’ referował ks. L. K a s p r z y k ,  
poezem delegat Centralnego Zarządu Związku 
organistów z Warszawy, p. J u r k i e w i c z ,  
przedstawił projekt statutu I regulaminu dla 
unormowania stosunku służbowego organistów 
w całej Polsce. Projekt ten będzie w najbliż­
szych dniach dyskutowany i zatwierdzony na 
komitecie zjazdu księży Biskupów w Polsce. 
W ówczas,też podamy bliższe szczegóły tego 
projektu.

Po złożeniu sprawozdania zarządu Małopol­
skiego Związku organistów, przemawiał w dy­
skusji szereg uczestników, poczerni dokonano 
wyboru do zarządu dyecezyalnego Związku 
organistów.

Zjazd uchwalił rezolucyę, wyrażającą uczu­
cia czci i hołdu dla Ksiięeia-Biskiupa Sapiehy, 
wierności i przywiązania dla Kościoła katoli­
ckiego.

WIEC CHRZEŚC. ZWIĄZKU WDÓW I SIE­
RÓT odbył się w piątek dnia 23 b. m. w sali 
Domu robotmiezego przy ul. &w. Tomasza. 
Wiec zagaiła i przewodniczyła pani Gurowa, 
która też referowała o położeniu wdów i sierót. 
Związek czyni starania o przyspieszenie wypła­
ty  emerytury, która miała obowiązywać od 1 paź­
dziernika b. r. Sprawę tę popiera usilnie u 
rządu poseł Bigoński (Ch. N. K. R.). Związek 
zakupił i rozdał dzieciom szkolnym za sumę 
blisko 100.000 Mk., zeszyty i przybory szkolne. 
Również Związek udzielił doraźnej pomocy 
wdowom po kolejarzach. Związek czyni stara-

przez Wydział rewindykacyjny Biura prac kon­
gresowych wraz z Wydziałem archiwów pań­
stwowych, na piorwszem zaś wspólnem posie­
dzeniu podkomisya określiła swoje zasadnicze 
stanowisko w tej sprawie. Domagała się stro­
na polska zwrotu wszystkich wywiezionych 
przez carską Rosyę, począwszy od- 1 stycznia 
1772 r. trofeów wojennych, bibliotek, archi­
wów, zabytków szt.uld i t. p., dalej przekazar 
nia Polsce archiwów powstałych podczas za­
rządu rosyjskiego ziemiami, które wchodzą 
w skład państwa polskiego, wreszcie zwrotu 
ewakuowanych do Rosyi w czasie wojny przed­
miotów i zbiorów, posiadających wartość kul­
turalną. W odpowiedzi strona rosyjsko-ukraiń- 
.>.,a oświadczyła, że nie poczuwa się do obo­
wiązku odpowiadać za czyny rządu carskiego, 
nie uznaje też żadnej własności, tembaidziej 
prywatnej, gdyż w Rosyi sowieckiej wszystkie 
np. dzieła sztuki zostały znacyonalizowane 
i należą faktycznie do całej ludzkości. Co do 
poruszonej przez stronę polską sprawy grabie­
ży, to i w tej sprawie zajmuje strona rosyj­
ska odmienne stanowisko, gdyż uważa burżua- 
zyjny sposób załatwiania spraw drogą kupna 
i sprzedaży także za akt gwałtu, ile że przyj­
mujący za jakiś przedmiot wartościowy w y­
mienne znaki jest widocznie zmuszony do te­
go okolicznościami życiowemu Uznając wszak­
że zasadę samostanowienia narodów, oraz ich 
prawa do korzystania bezpośrednio z mienia 
kulturalnego, które dany naród stworzył, Ro­

nią, by cd ziemian uzyskać po zniżonych cen 
(nach zboże dla swych członków. W sprawach 
powyższych zabierali głos ks. L. Kasprzyk 
i inż. II. Mianowski, poczem przewodniczącą 
zamknęła wiec, Biuro Związku mieści się 
w Domu katolickim przy uL św. Tomasza 37,

WIEC URZĘDNIKÓW INSTYTUCYI FI­
NANSOWYCH i ubezpieczeniowych odbył się 
w dniu 22 b. m. w sali Tow. rolniczego. Rze-y 
czowy referat o upośledzeniu większości pra­
cowników finansowych i ubezpieczeniowych 
wygłosił p. Midowicz, ujmując nader trafnie! 
stosunek urzędników do innych warstw spole­
cz ych pod względem uposażenia mateiyalnego. 
W ciągu dyskusyi nad referatem stwierdzona 
7, ubolewaniem, że mimo najlepszych chęci pa 
stronie ogółu urzędniczegOy zgodne i lojalne pen 
rozumienie się z zarządami instytucyi napoty­
ka stało na trudności, wobec czego najsłuszniej­
sze postulaty urzędnicze nie mogą doczekać! 
się załatwienia całymi miesiącami. Podniesiono 
jako curiosum, że dwie rdzennie krakowskie in­
sty tucje  zamierzyły w ostatnich dniach zredu­
kować o 20 procent pobory swych pracowni-' 
ków. Wprost wzruszające było przemówienie 
pewnego praktykanta bankowego, który ze łza-, 
mi w oczach błagał urzędników starszych o zao­
piekowanie się najmłodszymi kolegami, których 
płaca miesięczne w pewnych instytucyach wy­
nosi od 4500—6000 Mk. Atakowano bardzo 
energicznie filię krak. Zakładu aprowiz. ban­
ków, podnosząc cały szereg zarzutóiy.

Wiec luchwalił jednomyślnie rezolucyę, do­
magającą się przyjęcia i wprowadzenia w ży­
cie przedłożonej dnia 7 lipca b. r. fcst-yhicyorn 
pragmatyki służbowej najpóźniej do 1 listopada 
b. r. z ważnością jednak od 1 li.pca b. r. Uchwa­
lono także domagać się wprowadzenia w życie 
przedłożonego instytucjom 16 czerwca b_r. sze- 
matu płac do 1 listopada b. r. -z ważnością od 
1 października, z tern, że mnożnik ma się ustalić 
w stosunku do obecnych cen targowych 
i ulegać ma w przyszłości odpowiednim zmia­
nom na podstawie wspólnego porozumienia re­
prezentacji urzędników z r.eprezoTitaeyą dy­
re k c ji Wkońeu uchwalił wiec podjęcie odpo­
wiednich kroków, celem uzyskania współkom- 
troli w Związku aprowizacji banków, dla um­
knięcia ciągłych zażaleń i nieporozumień.

NAPRAWA CENTRALI TELEFONICZNEJ. 
Wczoraj, na zaproszenie wiceprezesa poczt i te­
legrafów, zebrali się dziennikarze krakowscy, 
w gmachu głównej poczty, celem obejrzenia 
centrali automatów telefonicznych, która w naj­
bliższym czasie ma uledz gruntownej naprawie, 
Materyały w znacznej części zostały już spro­
wadzone i zarząd techniczny kierowmietwa cen­
trali przystąpi niozwłócznie do naprawy. Praca 
te potrwają około 4 miesiące i w tym to czasia 
nastąpią pewne zmiany w dotychczasowym ru­
chu telefonicznym. Mianowicie, celem odciąże­
nia centrali od „guziczków’*, musi nastąpić wy­
łączenie togo rodzaju połączenia. Szczegółowe! 
instrukcje dla abonentów będą niebawem wy-i 
drtne, do których właściciele apartów winni za­
stosować się z  całą skrupulatnością.

KULT HABSBURGÓW W PODRĘCZNI­
KACH SZKOLNYCH.. W podręcznika szkol-* 
nym p. ł. „Nauka języka niemieckiego dla szkół 
pospolitych. Cz. I, stopień niższy*’, ułożonym 
prze® Dra Karola Tumlicza, nakład A. E. Frie- 
dleana, Kraków, 1920, znajduje się na stronT 
61 następujący ustęp: „Johanm umd Marie geheaj 
in die Schulc. Dort lennen sie lesen, sclireis 
ben, recłmen um den lieben Gofct, die guteał 
Fitem  und den gutigeu Kaiser (1) b u  liebenH 
W podręczniku tym, który jest używany w tu­
tejszej szkole ewangelickiej, na stronic 14 jeśli 
mowa o cesarzu Karolu i Zycie, a  nadto nie 
zna on waluty polskiej, leez operuje koronami 
i halerzami

Przy tej sposobności dodać należy, źo w peh 
wnych gimnazyach krakowskich używa się jei 
szeze dawnych książek do języka pclskiegoy 
w których znajduje się szereg ustępów z histo- 
ryi austryackiej, z opowiadaniami „o szlachet­
nych monarchach". Nie przypuszczamy, aby te 
ustępy były w klasie omawiane lub zadawane 
do domu, w każdym jednak razie należałoby 
je ju t chyba zastąpić innymi, choćby wypisami 
Reatera, które opierają się o kulturę polską. 
Mamy nadzieję, iż wTeszcie Kuratoryum lwow- 
slHe wda się w tę sprawę i podobne curiosa 
wyrzuci z nauki szkolnej we wszystkich szko­
łach na obszarze Rzeczypospolitej.

sya gotowa jest wydać Polsce * tego, co zo­
stało wywiezione, tylko to, co stanowi pro­
dukt twórczości duebowoj narodu polskiego, 
wydaniu nie może natomiast podlegać to, co 
stanowi produkt kultury ogólno - ludzkiej 
i przechowywane jest w skarbnicach, mających 
ogólno-ludzkio znaczenie kulturalne. Włączone 
do tych zbiorów stanowią z niemi jedną nie- 
rozdzielną całość, tak, że zwrot ich zburzyłby 
całokształt tych skarbnic, co przyniosłoby 
szkodę całej ludzkości.

W zasadzie więc bolszewicy przyjęli za 
podstawę rokowań projekt polski, tylko w kil­
ku punktach poczynili swoje zastrzeeżnia, ale 
ku punktach poczyń’li swoje zastrzeżenia, ale 
one w zupełności zwrot najważniejszych zbio­
rów i przedmiotów. Strona polska, prasmąc 
doprowadzić do porozumienia, zażądała jasne­
go i ścisłego określenia nieuchwytnych pojęć 
„produktu duchowej twórczości narodu pol­
skiego", „skarbnie o ogólnc-ludzkiem znacze­
niu" i pojęcia „zburzenia całości takich skarb­
nic". Gdy jednak interpretacya tych pojęć zło­
żona przez stronę rosyjską, n ;etylko w niczym 
ich nie rozjaśniła, ale przeciwnie, w powodzi 
słów je roztopi wszy, przyczyniła się do jeszcze 
większego zaciemnienia sprawy, delegaci pol­
scy przeszli nad nią do porządku i tak te spor­
ne kwesty o przyszły pod obrady Komisyi re­
dakcyjnej dełegacyi pokojowej.

PROF. WŁADYSŁAW SEMKOWICZ.
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r  ZMIANA SKLEPÓW REJONOWEJ SPRZE­
DAŻY NAFTY. Magistrat zawiadamia, żc oso­
by, które dotąd pobierały naftę w sklepach 
Tej on owych: 1. Kaubeji przy ul. Murowanej 6,
2. Ohraretoin przy ul. Bożego Ciała 25, 
i 3. Abranamer, Dz. IK — otrzymają naftę, za 
miesiąc wrzesień jeszcze na dawne logitymacye 
w następujących sklepach: wymienieni pod 1. 
w firmie KJausner, Długa 55, pod 2. Bleicher, 
id. Nowa 1. 4, pod 3. Finder, Kalwaryjska 1. 14.

CUKIER ZA WRZESIEŃ. Magistrat wzywa 
Ireprczentantów komeumów bezpośrednio apro- 
^izow anych, aby w dniach 2G, 27 i 28 b. m. 
fcgłosili się w miejsk. Biurze contraimem dla kart 
kontrolnych, pl. WW. Świętych 1. 6, po odbiór 
przekazów na pobór cukru za wrzesień, a  na­
stępnie wpłacili przypadającą należytość za cu­
kier, w stosunku 213 Mk. za 1 kg., w kasie 
miejskich zakładów aprowizacyjnych. Pobór 
asy gnat na cukier przez sklepy rejonowe, oraz 
cenę cukru w sprzedaży detalicznej i dzień roz­
poczęcia, sprzedaży M agistrat ogłosi później.

— Z Polski i z* świata.
FIŃLANDCZYCY — BOHATEROM POLSKI.

£ okazyi swego pobytu w Warszawie i wogóle 
Polsce, złożyli oficerowie finlandcy dwa wień­

ce pod krzyżem Trauguta na stokach cytadeli. 
iW uroczystości składania wieńców wzięło 
judział wiele osobistości ze świata politycznego. 

WIELKI PRZYJACIEL POLSKI W WAR- 
Znajly pisarz amerykański, Karol 

Phillips, autor powieści „The happy Pole4’, przy- 
jbył do Warszawy na dłuższy pobyt w t-em 
^nieście.

MILIONÓWKA. Podczas wczorajszego cią-
Kv!S?ia m&onówki wygrana padła na numer 
JB,099.790.

I v v̂ NLMERATA W n a t u r z e - ”Lxld Ka" ®“®ki,ł ogłasza następujące wezwanie do
czytelników: „Kto niema 10 Mk., może 

gazetę nabyć za jedno świeżo jajko1’. — Do- 
łkonałe to znamię czasów, jakie przeżywamy...

t e a t r  POLSKI W GRUDZIĄDZU. Do sze­
regu teatrów prowincyonalnych przybywa no- 
*y> s tały teatr polski w Grudziądzu, a więc 
przybytek sztuki, mający doniosłe znaczenie na­
rodowe. Na przedstawienie inauguracyjne dy­
rektor Książek wybrał Bałuckiego „Klub kawa- 

rówu, Komedyę tę poprzedzi okolicznościowy 
prolog sceniczny. Nowej scenie życzymy jak 
fcajlepszego powodzenia artystycznego.

CO POSIADA LUBELSKI KMIOTEK. Przed 
kilku dniami napadło na $>m Jana Mazurkie­
wicza w kolonii Zaczyn, gminy Świdnik, pow. 
janowskiego, 6ześciu bandytów, zbrojnych w 
karabiny i rewolwery. Skrępowali Mazurkiewi­
cza i bili dopóty, dopóki nie wyśpiewał szcze­
gółowo, gdzie są zakopano pieniądze. Połów ban- 
jdyłów był obifty. W skrytce znaleźli bowiem 
i P tysięcy nibli w srebrze, 2 tysiące rb. w zło- 
eie’ 20 tysięcy rb. w banknotach i 240 tysięcy 
marek polskich; ponadto zaś biżuteryę i gar­
derobę, wartości przeszło 200 tysięcy marek 
polskich. Zliczwszy razem, czyni to około 12-tu 
milionów. Jak  na właściciela skromnej, kilku- 
tnorgowej kolonii, z której podatki rządowe 
jwynoszą coś około 400 marek rocznie, suma ta 
M aje się trochę za dużą.

ECHA KRADZIEŻY W LUBELSKIEJ FA­
BRYCE AEROPLANÓW. Z Lublina donoszą 
<o. aresztowaniu tam dziesięciu osób, które 
w  czerwca r. b. zakradły się przez szybę w da­
chu do tamtejszej fabryki aeroplanów i skradły 
jedwabiu, używanego do wyrobu skrzydeł, oraz 
skór, na sumę 700.000 Mk. Z jed-wabiu tego — 
jak  się teraz okazuje —  poszyli sobie złodzieje 
koszule i porobili chustki do nosa i onucki, a 
ze skóry obuwie. Właśnie wskutek znalezienia 
f UQ\ jedwabnej onueld w bucie jednego ze 

złodziei, schwytanego w  czasie obławy, wykry­
to  sprawców kradzieży.

POMNIK B. PREZYDENTA MINISTRÓW 
CLEMENCEAU zostacie odsłonięty dnia 2 paź­
dziernika b. r. w miejscowości St. Hermine 
W Wandoi, gdzie „Stary Tygrys” spędził lata 
swej wczesnej młodości. Clemenceau przyrzekł, 
iż przybędzie na odsłonięcie pomnika, przyczem 
ma wygłosić mowę polityczną. Pomnik te® 
przedstawia Clemenceau w ubraniu, w jakiem 
odwiedzał front jdczas wojny, a  postać jego 
Otacza grupa żołnierzy.

SŁUŻBA CHIŃSKA WE FRANCYI. We 
rancyi, a  szczególnie w Paryżu, panuje wielki 
rak służących dziewcząt. Wedle doniesień 

dzienników paryskich, na 150 miejsc wolnvch 
Znajduje się zaledwie 10 kandydatek. Skutkiem 
takiego stanu rzeczy pewien przedsięborca 
*rpadł na pomysł sprowadzania służby ż Chin, 
Wiadomo bowiem, że- nietylko kobiety chińskie, 

i mężczyźni są idealnym materyałem na 
Muźbę domową, Ponieważ zaś w Chinach par 
ddje przeJitduiorio w wielu miejscowościach, 
Przeto spodziewaem jest, że znajdzie się dość 
amatorów między mieszkańcami „niebieskiego 
paustwn’4 na wyjazd do Europy. Pierwszy 
okręt z transportem służby domowej chińskiej 
spodziewany jest w porcie francuskim Breśeie 

początku przyszłego miesiąca.

Zawiadomienia i komunikaty.
w A5KHŁa t o r y u m  KLINIKI CHORÓB NER-
noc™,-I Eniw. Jagiell., ul. Kopernika 48, roz- 
łf  Przyjmowanie chorych ubogich dnia 26 
niedżieh* 8-L-10 rano, z wyjątkiem

ZIEMSKIEGO W PRZE-
zastQPoa wiceprezesa Głównej Ko- 

y ziemskiej, p. Ludwik Rogowski, udaje się, 
upełnomocniany delegat prezesa 

v ^ i^ a  ziemskiego Dra 
ysla, w celu przeprowadzenia

ta . a rg u m e n tu ją c  sw oje un iew inn ien ie  u rzędow ym i j 
.kunr.euiami, stw ie rd za , że d w a  v, a g o n y  s a r d y n e k ,* 

k tó re  n ad esz ły  pod adresom  f in n y  K orpo l w K r a k o - ; 
wie, n a b y ła  od ..N or P o lu ” w K rak o w ie : zo rk d y  
one ro zp orządzen iem  tu t. d y re k cy i o k ręg u  rka.rbo- 
w ego w zięte  pod w spó lne  urzędow e zam knięcie  aż 
do ro zstrzy g n ięc ia  sprawy, do ty czące j fo rm alnośc i 
adrcsow o-przyw ozow ych , przez  M inisterstw o sk a r­
bu i Główny U rząd  p rzy w o zu  w Warszawie.

Sprawa ta zalega w Warszawie do dnia dzisiej­
szego. Wynika więc z tego, że przechowanie 
nie miało celu magazynowania, ale było tjdko wy­
konaniem zlecenia władzy.

ski. wócfcStcslo-1’w tej mierze pewne określone gwarr.ucye. N a-. angielskim nastąpiło zderzenie sio
K —• - -*-.t —i- * c.f *-----   —  ! i ów. Mianowicie okręt. belgijski „Kreyei”

NEKROLOGIA.
t  F r a n c i s z e k  M r o z i e  ki ,  

szkoły realnej w Żywcu, zmarł we wrześniu

z;ió(
Pa*

S o sn k o w sk i, M ich a lsk i, S o b rh  
w icz, D o w n a ro w k * , S k irm u n t,  N a ru to w ic z ,  jto w im st z a ż a d a ł  r e k ty f i k a c j i  g ra n ic ,  p rz e w k
Trzciński Wyczółkowski Dnrowski, Sitarski, | ąw I)ok0!o,«T m .> z i 3 ta  o miasto' «*J* z P " 0? ^  “ h e s k im  „Salka”.
Ponikowski, Raczyński, Chodźko, Strassourgcr. „  i rowiec norweski zatonął w przeciągu kilku uih

Wobec powyższego rozwiązania błędu cm sio ^z2Flon *3* Oeaenourg). Dr Benesz wyrazi mit> jęjika osób, w ich liczbie żona kapitana* 
wyda odkrycie wczorajsze "„Kuryera IUustr.”, gotowość podjęcia się pośrednictwa i zawiado-'
które dopatrzyło się w anagramach rządu obe­
cnego hasła: „Precz z drożyzną!”.

Deszcz na zamówienie,
W Kanadzie zachodniej wywołał wielką sen- 

sacyę Amerykanin, Jerzy Halfield, osiadłszy 
| tam w miejscowtośei Medioine Hal (terytorynm 

profesor Albety) i podijąwszy się dostarczać farmerom 
okolicznym tyle deszczu, ile będzie potrzeba. 

Stwierdzono, że w okolicy tej wysokość opa-1918 w szpitalu wojskowym „Yal de Grace’4 
w Paryżu. Zmarły profesor, znany ze swej pe- dów w czasie' lata wynosi" średnio 3 cale. Za 
dagogicznej działalności w miastach zachodniej każdy zaś cal deszczu ponad tą ilość „de- 
Małopolski, bawił w chwili wybuchu wojny na Szczorób Halfield”, jak go w całej okolicy na- 
wycieczce naukowej we Francyi. Internowany | ZWano, miał otrzymać po 1000 dolarów. I zar 
przez władze francuskie, potem żołnierz arm ii, robił rzeczywiście, na mocy tego kontraktu, 
Hallera — z końcem września przestał dawać j 8000 dolarów w ciągu ubiegłego lata. Ponie- 
r o dżinie wieści o sobie. Dopiero teraz, po d łu - |wa£ jednak, pomimo tej zw iększonej ilości de- 
gich. poszukiwaniach, stwierdzono, że zmarł szczu, zbiory były w tej okolicy tylko średnie,
wówczas w Paryżu. Ś. p. Mrozicki był sumienr 
nym i wysoce inteligentnym pedagogiem. Wy­
kładał języki: polski i francuski Śmierć
przerwała życie, wypełniane ciężką, zawodową 
pracą i zgasiła jego szlachetny zaipał do służby 
społecznej. -— Nabożeństwo żałobne odbędzie 
się w Żywcu w kościele św. Krzyża dnia 26 
b. m. o godzinie 8 rano.

K u n u i f i  słoto, plsS&ił®, srebro.
b r y la n t y ,  oraz w szelką  

biżuteryę n o w ą  i antyczną. — Kupuję 
też 2Q§*y SZtUCZIO (naw et połam ane), 

płacąc za sztukę 100 do 300 Marek.

Józef Cyanklewisz
Zakład segarailsfirzoiwsko-Ju&Herskl 

K r a k ó w ,  S ł a w k o w s k a  1 .

Z teatrów kmkewddek.
OSTATNIE WYSTĘPY J. LESZCZYŃSKIEGO.

„Zemsta” powtórzona będzie jeszcze raz jeden tyl­
ko we wtorek 27 b. m. na przedstawieniu dla mło­
dzieży szkolnej o godz. 6 wieczorem.

W * przygotowaniu najświeższy utwór znanego 
autora B. Winawora: „Promienie F. F.“ Wesoła 
groteska, w której autor rozsypał swe niezTÓwuane 
dowcipy i  arcykomiczne sjduacye. „Promienie 

F. F.” wchodzą *w najbliższą sobotę na repertuar.
Z TEATRU „BAGATELA” komunikują: „Ósma 

żona Sinobrodego”, niezwykle interesująca, sensa­
cyjna nowość paryska, zdobyła sobie uznanie kry­
tyki i spotkała się z gorącem przyjęciem ul pu­
bliczności. Wykonanie sztuki stanęło na poziomie 
artystycznym. „Ósma żona” grana będzie w nie­
dzielę. poniedziałek i  wtorek. W niedzielę po poł. 
,Don R. Besier‘a. W przygotowaniu komedva 
znanego i  łubianego autora, Tristana Bernarda, 
„Kurnik”, z udziałem i reżyseryą p. Nowackiego.

„Śluby panieńskie**,
t«ałni

Niedziela 25 b. m.: Po poł.
Fredry, wieczorem „Dwie cnoty”.

Poniedziałek 26 b. m.: „Dwie cnoty” Alf. fiutro. 
Wtorek 27 b. m.: „Zemsta” Fredry.
Śi-oda 28 b. m.: „Dwie cnoty** Alfr. Sutro. 
Czwartek 29 b. m.: „Dwie cnoty” Alf. Sntró. 
Piątek 30 b. m.: ,J)wie cnoty” Alt Sutro. 
Sobota 1 października; (Nowość) „Promień 

P. P.“, koanedya w 8 aktach B. Winawera.
Niedziela 2 * października: Po pot ^Bpirmirtrz

Stylmondu”, wieczór „Promień P. P.“ Winawera.
Miejski teair: Opera 1 Operetka,

Poniedziałek 26 b. m.: „Violetta“.
Wtorek 27 b. m.: „Vio1etta“.
Środa 28 b. ra.; „Skrzypek z Lugano”. 
Czwartek 29 b. m.: „Violetta“.

Reportour „RajtateT*.
Niedziela 25 b. m.: Po poł. „Don**, wieczorem 

„ósma żona Sinobrodego”.
Poniedziałek 26 b. m.: „Ósma żona Sinobrodego”. 
Wtorek 27 b. m.: „Ósma żona Sinobrodego”. 
Środa 28 b. m.: „Don”.

Repar twar  „N«wafcl*.
Niedziela 25 b. m.: Po poł. „Taniec szczęścia”, 

wieczorem „Kapłanka ognia”.

Halfield nie chciał przyjąć więcej, niż 2.5000 
dolarów.

Farmerzy wszakże zapłacili Halfield owi całą 
sumę, a nawet zaproponowali mu kontrakt na 
rok przyszły, obowiązując się zapłacić po 4000 
dolarów za każdy cal deszczu ponad normą, 
z zastrzeżeniem, że ogólna suma wynagrodze­
nia nie będzie wynosić więcej niż 12.000 dola- 
ród. Suma ta  ma być zebrana drogą składek 
śród wszystkich farmerów okolicznych, r obsie­
wających wielk*© przestrzenie pszenicą.

Sposób sprowadzania deszczu Halfield utrzy­
muje w tajemnicy, wiiadiomo tylko, że gdy wi­
dzi nadciągające obłoki, to wypuszcza w po­
wietrze gazy z pewnych chemikaliów, poczem 
ma natychmiast następować deszcz obfity.

Halfield opowiada, te  już od lat dwudziestu 
stosował swa ^i?todę w Kalifornii tak skute­
cznie, że tylko raz jeden nie osiągnnął wy­
niku dodatniego.

Mars w odległości 2 j pół kilometra.
Uczony astronom, a zarazem milioner amery­

kański Mac Afee przygotowuje się do tego, by 
w r. 1924 oglądać planetę Mars z odległości 
2 i pół kilometra.

W roku tym Mars ma się zbliżyć do ziemi. 
Chce z tego skorzystać p. Mae Afee. by go obej­
rzeć przez teleskop niebywałej wielkości. Wraz 
z profesorem Toddem z jednego z uniwersy­
tetów amerykańskich, zamierza on zbudować w 
Chili teleskop, użytkując głęboki szyb kopalni. 
Teleskop ten będzie n ra ł 15 metrów średnicy. 
Uczony milioner twierdzi, że przy skombinowa- 
nhi tego teleskopu, aparatem fotograficznym 
odpowiednio zbudowanym, zdoła on osiągnąć 
fotografię m powiększeniu 25 m'lmnów razy. 
Obliczenie dowodzi, że wówczas Mars odległy 
od ziemi o 560 milionów kilometrów, przybli­
ży się na 2 i pół kilometra. Z tej odległości 
zrobione fotografie powinny dać pojęcie o tem, 
co się dzieje na tej planecie.

Rok 1924 może nam tedy przynieść ciekawe 
odkrycia z dziedziny życia na Marsie. Będzie­
my ich oczekiwali z nieci er pliwością.

mienia austryacldego kanclerza Schobera o pro- 
pozycyi węgierskiej.

„Neues Wieai. Tgblt.” donosi, że propozycya 
■węgierska, zakomunikowana przez Benesza, 
była wczoraj przedmiotem obrad tajnego po­
siedzenia komisyi dla spraw zagranicznych w 
Wiedniu. Po ożywionej dyskusyi odroczono 
obrady do dzisiaj. W kołach politycznych aa- 
stryackich panuje nadzieja, że kwestya zacho­
dnich Węgiesr będzie pomyślnie rozwiązana.

SPOTKANIE BENESZA Z KANCLERZEM 
AUSTRYI.

Wiedeń. P. rA. T. „Politische Kor.” donosi: 
Spotkanie między dr. Beneszem a kanclerzem 
Schoberem nastąpiło wczoraj przed południem 
w Hoinburgu, dokąd Benesz przybył z Pros z- 
burga. Konferencya dotyczyła całokształtu po­
lityki a  taikże i kwestyi zachodnich Węgier 
i możliwości rozwiązania tejże kwestyi. Wie­
czorem dr. Benesz odjechał do P ragi

INTERWENCYA KOALICYŁ 
Paryż. P. A. T. (Havas). Konferencya amba­

sadorów wręczyła węgierskiemu pełnomocniko­
wi Prażnowsky‘ emu notę, w której wzywa Wę­
gry, aby w przeciągu krótkiesro czasu opróżni­
ły zachodnie Węgry, a w razie odmowy byliby 
alianci zmuszeni chwycić się środków przymu­
sowych.

DZIESIĘCIODNIOWE ULTIMATUM.
Paryż. P. A. T. (W. B. K) W nocie wręczo­

nej węgierskiemu posłowi Prażnowakiemu po­
wiedziane jest, że opróżnienie Węgier zachod­
nich ma nastąpić do dni 10-ciii, licząc od dnia 
wręczenia noty

NOTA WĘGIER.
Paryż. P. A. T. Ag. Havasa donosi: Dzienni­

ki zamieszczają wiadomość, że rząd węgierski 
wystosował pod adresem konferoncyi ambasa­
dorów notę, że WęgTy zachodnie w obecnych 
warunkach nie mogą być wydane, ze względu 
na politykę wewnętrzną.

Oddanie zachodnich Węgier mieści w sobie 
niebezpieczeństwo, że powstałby szereg samo­
dzielnie rządowych obszarów. Rząd węgierski, 
pragnąć usprawiedliwić swe stanowisko, prosi 
o przysłanie trzech delegatów koalicyjnych do 
komitatów, które mają być odstąpione, a to ce­
lem znalezienia podstaw nowej umowy.

utonęło.
Genewa. P. A. T. (Szwaj c. Ag . Tek). Wę* 

gry cofnęły prośbę o przyjęcie uo Ligi naro*| 
dćw.

Wspomnienie pośmiertne.
W dniu 23 b. m. zmarł nagle w Krakowie ś. p. 

Józef Romer, dyrektor Spółki akc. „Ziarno”. Ś. p. 
Zmarły, po ukończeniu studyów, osiadł na roli, Da 
której pracował przez 30 lat. Wskutek nieszczęśli­
wych konjunhtów, spowodowanych ruchawką w r. 
1908, utracił majątek swój Rokietnicę w jhw. Ja^ 
rosławiekkn. Znany ze swej kilkunastoletniej pra­
cy w pow. Dąbrowskim, pow ołany został w 1909 
roku na stanowisko kierownika Spółki rolniczo- 
handlwej „Łan” w Dąbrowie. Wśród ciężkiej pracy 
10-letniej dał się ś. p. Józef Romer poznać jako 
tęgi pracownik na niwie spółdzielczej. Zalety cha­
rakteru, nieposzlakowane imię, które z dumą no­
sił, oraz doświadczenie skłoniły w 1919 r. Radę 
Nadzorczą Spółki „Ziarno” do powołania go na 
stanowisko dyrektora ) komercyonalnego ) tejże 
SpńłkL Objąwszy to stanowisko, oddał się z całą, 
zawsze młodocianą, energią pracy nad uruchomie­
niem przedsiębiorstwa. ( Niestety,( nieubłagana, 
nagła śmierć wskutek ataku sercowego nie po­
zwoliła mu patrzeć na dziełOj do którego przyłożył 
poważną cegiełkę. Opuścił jo na dwa dni przed 
puszczeniem w ruch przedsiębiorstwa. Ubywa 
w ten sposób jeden z tych niewielu ludzi nadzwy-
zaj pracowitych, prawych i sumiennie spełniają­

cych każdy przyjęty obowiązek. Ś. p. Zmarły osie­
rocił żonę, Wincetę z Petrowiozów, oraz córkę, 
Annę Jurczyńską, żonę dyrektora Tow. „Żegluga 
Polska”. Cześć Jego pannięci!

Wieści z ZasfięhSa.
Historya o zaginionym pociągu.

Sosnowiec, 19 września.
W swoim czasie Komitet plebiscytowy wy­

syłał żywność na G. Śląsk. Było 39 wagonów 
zboża i jeden wagon słoniny. Do Częstochowy 
pociąg przyszedł, a od tej stacyi ślad pociągu 
zaginął. Przepadło gdzieś 39 wagonów zboża, 
wagon słoniny został odebrany przez niejakie­
go Sowę w Sosnowcu. O wagonach ze zbożem 
dotąd niema wieści, nawet nie wiadomo czy 
owe wagony zupełnie nie zaginęły. W sprawie 
tej prowadzi się śledztwo. Przypuszczają, że 
cały transport zboża przeszmuglowany został 
poza kordon. W związku z tą aferą dowiadu­
jemy się od jodnego z urzędników ruchu, że 
zdarzały się w y p a d k i  s z m u g l o w a n i a  
c a ł y c h  p o c i ą g ó w  (!), które w nocy prze­
jeżdżały w najszybszym biegu przez stacye 
graniczne i znikały poza kordonem. W spra­
wie zaginionego pociągu krążą wersye, że albo 
również został przetransportowany przez pas 
graniczny ze szkodą taboru kolejowego pol­
skiego, albo też pociąg cały zepchnięto na bo­
cznicę fabryczną, jedną z wielu w Zagłębiu i 
tam ■wyładowano. Przypuszczać należy, że w 
tej aferze brał udział kłoś ze służby ruchu. 
Wogóle w okresie powstania górnośląskiego 
roiło się od paskarzy, którzy szmugi owali cu­
kier i inne produkty wagonami na G. Śląsk. 
To toż kilku milionerów ma wytoczone procesy 
o nielegalny przewóz żywności po za kordon.

J. M-SKI.

 ̂ uP«m>moeniony delegat prezesa 
V 2iera*kiego Dra Kiern&a. do 

przeprowadzenia szczegółowej wizy! dualności‘ Okręgowego Urzędu ziemskie-

S t e w  W i s " * '  *  <■>
SPROSTOWANIE, w  związku z n a™  Dotetka

k t S  ™ *k!ad6wIIz «w>ma wronami sardynek 
Jak nam Urz%ń wałki z lichwą w K i i  

E ^  J  0D?unik0wał “  zostały opieczętowane powodu celowego magazynowania, otrzymujemy 
Perlberger i Schenker, jako właścicieli 

ł^Bpommeaiej ilości sardynek, wyjaśnienia. Firma

M a ły  fe jle to n .
Co zapowiada nowy gabinet?

Jedna z gazet lwowskich umieściła onegdaj 
z nazwisk nowego gabinetu anagram dający 
tak pożądaną nadzieję: P o w r ó t  do  b o g a ­
c t w a .  Po zbadaniu jednak błdższem powyż­
szego anagTamu doszliśmy do odkrycia inne­
go, które kryje się w nazwiskach. Oto zesta­
wienie gabinetu zadaje kłam tej nadziei, sko­
ro wytwarza zdanie: N a s z a  m a r k a  s p a ­
da,  co najzupełniej odpowiada rzeczywistości. 
„Caveant consulesl”.

A teraz niechże czytelnicy spróbują spraw­
dzenia tego anagramu według podanej kolei 
nazwflnk:

Sprawa zachodnich Węgier.
INTERWENCYA CZECH.

Wiedeń. P. A. T. „Neue Fr. Presse” donosi 
z Pragi: Rząd czechosłowacki przed niedaw­
nym czasem wystosował do rządu węgierskie­
go notę o charakterze ultymatywuym. Wkrótce 
potem przybył do Pragi przedstawiciel rządu 
węgierskiego i prosił rząd czechosłowacki o 
rozpoczęcie dyskusyi co do możliwości poko­
jowego załatwienia kwestyi zachodnich Węgier. 
Ponieważ Węgry postawiły pewne żądania, 
które w Pradze uznano za nicnadające się do 
dyskusyi, konferencyę przerwano.

W kilka dni po tern, w czasie pobytu Masa- 
ryka w Proszburgu, przedstawiciel rządu wę­
gierskiego ponowił prośbę, powołując się na po­
wagę sytuacyi Wynikiem tej drugiej rozmo­
wy było, że rząd węgierski oświadczył goto. 
wość oddania zachodnich Węgier i zaofiarował

WALKI TRWAJĄ DALEJ.
Wiedeń. P. A. T. (B. kor.) Urzędowy komu­

nikat austiyaeki do-nosi: Dzisiaj wcześnie rano 
zaatakowały oddziały węgierskie, poparte 
przez uzbrojonych kolejarzy węgierskich, au- 
stryackie odddziały koło Bruchu nad Litawą, 
które musiały się cofnąć na linię obronną nad 
rzeką Liiawą. Wkrótce potem udało się od­
rzucić oddział węgierski.

Według dotychczasowych doniesień zginęło 
2 żołnierzy austryackich, a 1 lekko ranny.

STRZAŁY W SEJMIE WĘGIERSKIM.
Budapeszt. P. A. T. Węg. Biuro kor. Pod­

czas wczorajszego posiedzenia Zgromadzenia 
Narodowego nieznany człow!ek strzelił z trze­
ciej galeryi pięć razy z rewolweru na salę po­
siedzeń. Jedna kula ugrzęzła w fotelu obok 
fotelu posła Rakowskiego. Sprawcę aresztowa­
no. Przesłuchany zeznał, że nazywa się Ibrabim 
Jerzy Koever i był porucznikiem w armii wę­
gierskiej. Robi wrażenie obłąkanego.

Knowania iRtnarchistyczuo v  Nisnezish
Berlift. (E. E.) Z Karlsruhe donoszą, że na 

piątkowem posiedzeniu bodeńskiego sejmu pre­
zydent Badenii oświadczył, że prokuratorya 
państwa wykryła tajną polityczną monarchi­
sty czną organ.zacyę. Organizacya ta  zorgani­
zowana na zasadzie bezwzględnego i ślepego 
posłuszeństwa miała na celu zwalczanie so­
cjalnej domokracyi, wływu żydów na państwo­
we życie Niemiec, a nad ©wszystko obecnej
konstytucyi Rzeszy. Dążyła ona do zbrojnego 
ruchu, któryby usunął obecny rząd i osadził 
na miejsce jego rząd nacyonałistyczny, Z tej. 
to właśnie osrganizacyi wyszli mordercy Erz- 
beTgera*

Hiemcy planuj; zamek aa Kłajpedę.
Paryż. P. A. T. (Teł. Comp.) „Intransigeant” 

podaje z Genewy, że w kołach Ligi Narodów 
była mowa o zamierzonym zamachu generała 
von der Gołtza na Kłajpedę, aby miasto to od­
dać z powrotem w posiadanie Niemcom. W tym 
celu miał voa der Goltz zebrać byłych człon­
ków żelaznej brygady, którzy byli pomieszcze­
ni w wschodnich Prusiech jako robotnicy w 
dobrach konserwatystów niemieckich.

W ia d o is o ś d  g o s p o d a r c z y
Dalszy ciąg ankiety fmasowej.

Wczoraj odbył się dalszy ciąg ankiety, zainW 
cyowanej przez Tow. ekonomiczne. Po zagaje^ 
niu i>osiedzeinia przez rektora Dra Estreichera^ 
zabrał głos pierwszy referent Dr Benis, przedJ 
stawiając nasze stosunki gospodarczo-walutowo' 
na tle c^ólnego położenia gospodarczego 
Europy.

Po dokładn<un omówieniu przesilenia ekonom 
micznego w  Anglii Francyi i t. d. przeszedł re* 
ferent do stosunków Polsiki. I o ile opinia! 
o Europie zachodniej wypadła dość ujemnie* 
o tyle położenie nasze scharakteryzował Dr Be*' 
nis jako „nie bez wyjścia*’, jeżeli tylko spo* 
łeczeństwo, ja w szczególności rząd, weźmfe 
się uczciwie do pracy. Warsztaty w Polsce tak 
przemysłowe, jak i rolne, są przeważnie uru* 
chołniane, a  kwestya polepszenia bytu stanu, 
urzędniczego, który starowi 2 procent ludno* 
ści, jest przy ogólnej zamożności ludności roi* 
niczej do rozwiązania,

Do sanacyi naszych stosunl^ów irależy dążyd 
przez osiągmęcie równowagi w budżecie przez 
podatld i pożyczki. Inflacyę pieniądza należy 
stale pomniejszać, jecLnak mając na uwadze, by 
z przesilenia finansowego nio wpaść w przesi* 
lenie przemysłowe.

R ^erent stwierdził, że zagranica nie ufa Pol­
sce, gdyż u ras reformy i ustawedastwo stwa* 
rzają niepewną sytuacyę.

Odczyt Dra Benisa tchnął wiarą w nasze 
wewnętrzne siły.a w słuchaczach wzbudzał prze­
konanie, że przy naszych bogactwach, przy 
silnym, a fachowym rządzie możemy wybrnąć 
z groźnej sytuacyi, w którą zazwyczaj popa­
dają państwa nowo powstałe, względnie prze< 
żywające okresy ciężirich walk.

Dnigi referent, Rr Baitaglia. nie przemawiał 
z tp n  optymizmem, ale zato jego odczyt 
zawierał w sobie prawie same uwagi praktycz­
ne. Można się było z niemi zgadzać Tub nie —* 
jednak wypowiadał je śmiało, określając spo­
soby i drogi, które prowadza do wyd źwignlęciai 
się z dzisiejszego chaosu walutowego.

Należy podwyższyć dochody społeczne, ogra* 
ni czy ć bezwzględnie wydatki w naszych bud­
żetach, stokrotede zwięliszye wydajność pra­
cy — od tego bowiem zale^r stnbdizfic.wa. markf 

“polskiej. ^
Należy zakazać strajków i lokautów, nato^ 

miast musi się dopuścić robotnika do udziałtt 
w zyskach i w przedsiębiorstwach — mówi? D r 
Battaglia. Należy zerwać z etatyzmem, rozwi­
nąć najszerszą propa.rardo za p^aca i oszczę­
dnością. Musimy powołać do życia Finansową? 
Radę obrony państwa, natomiast rasza poli­
tyka zagraniczna nie śmie chorować na wiel­
kie plany — tylko być oszczędnościowa.

Po przedstawieniu szczegółowego planu sa* 
■rwcyr naszych stosunków walutowych. Di  
Battaglia zakończył swói refcTCt.

Następny wieczór (poniedziałek) uypełnią od* 
ezvfy Dra Frommem.. Dra Grossa i Dra Niooia.

WIADOMOSOI GIEł-DOWE. Gficyalna srieł. 
da dziś (w sobotę) nie bv?a czynna, w szacowa. 
iaeh jednak „czarnoi” gio’dy ujav.m*ała sio dni­
sza terdrnoya zwyżkowa co do walut, a roia.no- 
wicte: dolary amer. 5G00—5700 Mk.. d o la ry '
k3,nad. 5000 I\lk., franki franc. 400 Mk.. franki 
szwaic. 1000 Mk.. liry 200 Mk.. leie 4« ótk„ 
marki niem; 59 Mk.. czeskie korony 72 Mk„ 
niom. aust.r. Korony 3 Mlv. 35 f v

KURSA.
Zurych. P. A. T. Kursa końcowe dew.z: Bet*, 

lin 532, Hólandya 184, Nowy York 580. Lon­
dyn 21.65, Paryż 11.40, Modyolan 24. Brakse- 
la 41.25, Kopenhaga 103.25, Sztokholm 127.25, 
Ghiystyania 73.50. Madiyt 75.50, Buenos Aires 
175, Praga 6.40, Budapeszt 0.85, Zagrzeb 2 50, 
Bukaroszt 5, Warszawa 0. 13, Wiedeń 0.50.

Warszawa. P. A. T. Walnty: Dolary Stanów 
Zjedn. gotówka: trans. 5750—5725, sprzedaż 
5725, kupno 5555; franta* franc. gotówka: trans. 
418, czeki: trans. 418—415. sprzedaż 415. ku­
pno 403; funty szterŁ czeki: trans. 22000—• 
21825; marki niem. gotówka: trans. 54.25— 
52.65, czeki: trans. 54.75—54.50; Gdańsk cze­
ki* trans. 54.40: korony austr. ^ek i: trans.
340—330, sprzedaż 337. kupno 327; korony 
czeslde czeki: trans. 71.50—71.

B f A f & S S l A & i g .

R óżn e w ia d § m # śe i.
Warszawa. (E. E.) Dzisiaj podczas koncertu 

symfonicznego Filharmonii znany dyrygent 
Zdzisław Birnbaaim dostał ataku szału. Chorym 
zaopiekowali się wezwani lekarz©. Koncert za­
kończono pod inną dyrekcyą.

Ryga. P. A. T. Radio. Łotewski Czerwony 
Krzyż komunikuje prasie, że dotychczas nie 
mógł rozpocząć działalności dla głodnych w Ro- 
syi, ponieważ rząd sowiecki nie dal dotąd 
gwarancyi bezpieczeństwa pracowników i ma­
jątku Czerwonego Krzyża.

Horeea. P, A. T. Radio. Wczoraj w kanale

J Ó Z E F  z  C h y sz o w a  R Ó M E R
b. wiaścieiel dóbr 1 Dyrektor Sp. ukc. „Ziarno** 

ur. w  r. 1857 w  Rzepiennika biskupim, po 
krótkich cierpJeniach zasnął w  Pami dnia 

28 września 1921 r. w  Krakowie.
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby 1.1L 
przy ul. Szczepańskiej, na miejsce wieczne-

§© spoczvnkn nastąpi w niedzielę dn. 25 
m . o godzinie 3 popołudnia, na który to 

smutny obrzęd stroskana córka^zięć i wnu­
ki zapraszają Krewnych, Przyjaciół i Zna- 

iomvch.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE

o d b ę d iie  8ię  w e  w torek  dnia *7 bm. o  godadaie 9 -taj 
rano w kościele św. Baibary.m

Osobnych zawiadomi ~ń rozeylnó nią nio bydrfo.
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Z CYKLU:

DlEWfiaZIALHE Ś iM l*
Opowiadanie księdza Jenksa.

Moi przyjaciele, Dominikanie, opowiadali 
też o tej pani... nazwałem ją panią Arbuth- 
not, prawda? — która kupiła dom i osiedli­
ła się w nim na parę miesięcy przed mojem 
przybyciem do Minchester. Była to, zdamem 
moich poczciwych ojców, dama w calem 
znaczeniu tego słowa „friwolna41. Rozumieli 
przez to określenie, osobę zamiłowaną w 
lu^dizanlu zabaw o każdym czasie i w ka­
żdym zakątku domu. Najchętniej używała 
kaplic do tego celu.

W kaplicy opata urządziła, jadalnię a wspa 
niały bufet ustawiła w miejscu, w którem 
wznosił się ongiś ołtarz. Dodaj pan do tych 
szczegółów jeszcze wrażenie, jakie na mie- 
szkaą£Ów miasteczka wywierała para andu- 
lazyjskich koni, zaprzątniętych do powozu, 
pędzących w pełnym galopie po wszyatkch 
drogach tej okolicy i lokaj w stroju fory- 
sial Pojazdowi temu towarzyszyła zawsze 
para tęgich chłpców w pudrowanych peru­
kach, których jedynem zajęciem, zdaje się, 
było wsadzanie i wysadzanie pani Arbuthnot 
z powozu.

Wkrótce po tej rozmowie z mymi czcigo- 
dSnvmi przyjaciółmi miałem sposobność 
wziąć udział w jednej z takich zabaw. Mu­
szę przyznać, że z panią Arbufhnot porozai- 
mióliśTTW sio łatwo i swrbko. Spotkałem ją

później w Minchester, spieszącą do zboru 
z  safianową książką do nabożeństwa, zdo­
bną w srebrne klamry, w ręku. Pewnej nie­
dzieli prosiła mnie o pokazanie jej i kilku 
przyjaciołom naszego ubożuchnego kościół­
ka. Nazajutrz zaprosiła mnie znowu na za­
bawę w ogrodzie.

Przy tej sposobności obejrzałem urządze­
nie całego domu, ów bufet, opatrzony w pię­
kny serwis i wszystko inne. Gospodyni była 
względem pinie niezwykle grzeczna i uptrzej 
ma i nawet zaszczyciła mnie pytaniem, czy 
mi się  ̂podoba urządzenie domu. Po chwili i 
z lekkim, niepozhawiornon odrobiny żarto- 
bliwości uśmiechem, zapytała, czy jak wiele 
innych osób, biorę jej za złe zamienianie da­
wnej kaplicy na jadalnię. Ograniczyłem się 
do odpowiedzi, że jedynie słuszną rzeczą 
dla nas obojga jest wypełnianie przepisów 
naszej religii. Wówczas oświadczyła mi, żc 
jestem człowiekiem rozumnym i rozsądnym. 
Stawała s*ę coraz bardziej uprzejmą, w koń­
cu poszukała syna i poznajomiła' nas ze 
sobą.

Ten syn był młodym dwudziestoletnim 
chłopcem, pełnym życia, wdzięku i uroku. 
Dopiero przyjechał z Oxfordu, gdzie kończył 
studya. Dowiedziałem się. że właśnie zarę­
czył sic. a zabawa ta miała być właśnie 
uświetnieniem tych zaręczyn. Dostąpiłem na 
wet tego zaszczytu, że zostałem przedsta­
wiony nrzyszlej rani Arhothnot. Patrząc na 
iej toaletę i zachowanie niezmiernie wsnół- 
czesne, pomyślałem, że stary Mawtcsr bene­
dyktyński zniknie wkrótce zu^ehue bez śla­
du, ustępując miejsca pałacowi, nacechowa­
nemu ostatnim wyrazem kultury i wyrafino­
wania.

Zdaje mi. się, że powiedziałem to samej 
gospodyni, którą ta  myśl ogromnie ubawiła.

Minęło lato; nie dyszałem nic ani o kla­
sztorze, ani o jego mieeakaitoaeh; Dopiero 
w ostatn ią niedzielę sierpnia do wiedziałem 
się o dwóch ważnych wypadkach. O choro­
bie młodego AibuthnoPa i o odroczeniu 
małżeństwa. Pamiętam datę dlatego, że te­
go dnia licow ano  nad przyozdobieniem 
wielkiego kościoła na uroczystość doroczną, 
poświęconą dożynkom. Przyglądałem się tej 
pracy oparty o futrynę mego oikńa, gdy uj­
rzałem pastora, wychodzącego z kościoła 
i mijającego mnie z takim pośpiechem, że 
nie zdążył nawet do swego ukłonu dołączyć 
tego pół drwiącego, pół protekcyjnego 
uśmiechu, jakim witał minie zawsze. Szedł 
za nim służący, w którym rozpoznałem je­
dnego z owych rrpudrcwanych jeźdźców pa­
ni Arbuthnot. Zatrzymałem go i dowiedzia­
łem się, że młody pan Arcbibołd jest. bar­
dzo chory i właśnie do niego wzywano pa­
stora.

■Popęłudnitt-1 miałem znów wiadomości, Ma­
tka jednego z dzieci, uczęszczających na 
lekcye katechizmu, powiedziała mi, że stiaai 
chorego pogorszył się. Wezwano jednego le­
karza ze Stron d, drugiego depeszą z łon- 
dynu. Myślałem ze smutkiem o losie tego 
młodego chłopca, ledwo przelotnie poznane­
go, którego twarz promieniejąca szczęściem, 
zostawiła mi mezałnrto wspomnienie zdro­
wia, i życia.

Potem tej samej niedzieli wieczorem przy 
szedł ten sam lokaj i zakomunikował mi, żo 
pani Arbuthnot pragnie widzieć sio ze mną 
i to irk najprędzej.

Szedłem właśnie do swej sypialni ila gó­

rze i byłem może w połowie schodów, gdy 
usłyszałem stukanie do drzwi wchodowyeh. 
Zeszedłem z pośpiechem i otworzyłem je. 
Człowiek, którego widziałem rano, stał w 
progu, zadyszany z pośpiechu. W rękiu. trzy­
mał zapaloną latarnię, ponieważ gęsta mgła 
podniosła, się nagle i spowiła całą dolinę.

Jego pani kazała md się kłamać i prosić 
o natychmiastowe przyjście. Pan Archi bel d 
był umierający.

W parę minut potem szliśmy obaj w tu­
manach mgły. Wziąłem ze sobą tylko stułę, 
ponieważ nie była to w ścisłem tego 6łowa 
znaczeniu wizyta religijna. W drodze mó­
wiliśmy niewiele. Dowiedziałem s’ę .tylko, 
że młodzieniec rozchorował się rano, nagle, 
w sposób zupełnie niewytlomacŁOny. Służą­
cy nie miał pojęcia o nazwie cłyoiroiby, ani 
•o sile jej natężenia.

Ksiądz przerwał na chwilę.
— Z m m  pan zapewnie to uczucie, gdy 

dźwięczy w uszach i pra-eśladiuje nas upar­
cie jakiś urywek piosenki, lub wprost ja- 
ldeś zdanie. Czasem utka obo.esya narzuca 
się umysłowa w sposób szczególniej uparty. 
Tego wieczorni właśnie umysł mój był 
wprost opanowany tym ustępem, wyjętym 
z dzisiejszego ii&hożeństwa.

Było to — och! nie zapomnę tego ni­
gdy — owo zdanie malownicze, które po­
wraca ' parńkrotńe w nabożeństwie do św. 
M ic h a ła :  ^Stetrs Angelina juxta arcum tem- 
pli, habens tburibulum aureum in manu sua4‘.

W pół godziny doszŁiśmy do miejsca., któ­
rego ^padz-ikiość pozwalała zazwyczaj wi­
dzieć dom. Sądzę, że musiała to być pełna 
księżycu, ponieważ widzieliśmy otaczające 
nas tumany mgły, podobne do olbrzymich

Spółdzielnia Lig {Konsumentów
Twa Rozwój 

Kraków, ul. Garncarska Ł. 7
z a w ia d a m ia  P . T . Członków, i ź  w m yśl statutu § 3  
przyjmuje wkładki oszezfdnościewe za oprocentowaniem 

12°/o od  sta rocznie.
Zwret kapitału stosow nie do umowy. 1890

r  „WULKANIZATOR"
gum automobilGwyeh, mo­
tocyklowych, rowerowych
i wszelkich robót w zakres wchodzących

< j  W y k o n a n ie  s o l i d n e .  >  isss

: PIOTR BAWOLIK :
Krakiw. tm lriri 23. ofic.

Fabrykacja I sprzedał
grodków leczniczych dla bydła

Ostrów w Poza. 
Skrzyła list: 20.J .  B la s z c z r k  i S p .

Rok 
sal itenia 

1907

Znak 
fabryczny

Rek
założenia

1907

Prawnie
zastrzeż

tinktura ffa zołzy u koni 
tinktura na kolki a koni i w zdę­
cia u byd łł
tinktura przeciw biegunce o c ie ­
ląt i prosiąt i cholerze u drobiu 
tinltinktura zapobiegaj, 
w z e t  u świó

ląca czer-

Blaszczyka 
Błaszczyka 
Błaszczyka 
Błaszczyka
D o  n a b y e la  w  a p t e k a c h  I s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .  
Tysiące poświadczeń 1 dalszych pisemnych zamówień!

W ystawiamy na Targach W schodnich! 1946

M  Krowoderska 68, Kraków Q  D f l F C o h l f O  
Biuro Bielskiej Farfaiarai T l .  r C I

t r w a ł o ,  solidnie, g 
T a r D l U y  terminowo I tanio. 5

W

Znaktoite, jako aapfij stołowy, wody niuraint sztuczne:

G IE S H fJB L E R " 
„ B I L I Ń S K A "

ptóuM praż krakowskie i fwowjki* kw. litaskii wjnbii:

K. bząca i chmurski wKrakowie|
ul. św. Oartrudy L 4. --------------Telef. 217.

Do nabycia w  aptekach i drogueryacb. 908

{ G d a ń s k

i

Drzewo, jak również w szelkie inne 
towary przyjmuje do przechowywa­

nia we własnych wielkich składach 
na otwarłem powietrzu lub w zam- 
k n ę ty c h  szopach, posiadają­

cych połączenie z koleją że­
lazną i położonych bez­

pośrednio przy wodzie 
k w  Kalserhafen :: 1137

Max Weichmann, Spedition
D o m in ik s w a ll 1 2 . T e le fo n  3 2 6 7 .

iEKLAMA JESJ DŹWIGNIĄ
HANDLU i PRZEMYSŁU

/kłębów dymu. Nie "wisieliśmy jednak do­
mu, ani nawet świateł w oknach na pierw­
szym piętrze, które znajdowały się tuż pod 
nami. Wszystko pokrywała biała mgła. Po­
tem skierowaliśmy się ku dawnemu klasźto* 
rowi przez żelazną bramę i ogrody. Zabłą­
kałbym się po dziesiećkroć, gdyby nie ten 
służący. Nie widzieliśmy, wcale domu, póki 
nie podeszliśmy do niego zupełnie. Wów­
czas, podniósłszy głowę, zobaczyłem okno, 
silnie oświetlone, niby jasny prostokąt żół­
tego światła.

Obeszliśmy domu, by wejść przez główną 
drzwi. W podwórzu zobaczyliśmy powóz 
zapijzężoiiy w dwa zziajane i dymiące konie. 
Woźnica przywiózł z sąsiedniej Htacyi lon­
dyńskiego lekarza i czekał na dalsze rozka­
zy. Minęliśmy obszerny ha®, ociemając się o 
wielkiego, wypchanego niedźwiedzia, który 
trzymał w łapach tacę na bilety wzytowe. 
Skręciliśmy potem óa. lewo i weszliśmy do 
jadalni — ongrś kardk-y opata. Po drugiej 
stronie tej saili widniały schody, wiodące 
do długrej, obecnie (1 obudowanej galeryi na 
pierwszem piętrze. Przewodnik mój zosta­
wił mnie tutaj samego i poszedłł upnzedz ć 
o mera przyjściu pacia domu. W paro minut 
]X)tein pani Arbuthnot wyszła z pokoi u W‘ 
towarzystwie jalrogoś nieznanego mi pana..1 
S postrzeg ły  mnie. ohc-ała. poflojść. lecz 
noTi drżały ]x>d nią tak ślinie, że ów pan 
w futrze — dowiodziatejn sie późn*ej. że* 
to był leltarz z Londynu — miusiał ją pod­
trzymać.
|

Dokończenie nastąpi.

5 5 3 ®

Bacznsśdl Korzysiajcla z oka?ji! Basznośćl
—— P ro sta  d roga. «—■

Kto przyjeżdża do Łodzi po zakupy towarów łckcowyc ,̂ oiGoh nia omieszka 
we własnym intsrssls koniecznie zajść do sfcłsdj kupea i fabrykanta

LEONA RUBASZKINA w LODZI
ulica Kilińskiego Nr. 40, 2-gifi pi?lrp, e. 10. nieWsfl dworca Warszawskiego.

U w a g a :  Dla doRodncści H ijen te li otw orzyliśm y o tftó tfn .ł e k s p e d y o y j i s y .  Wynył?.my 
pocztą  od ow iedaie  odcintfi tow arów  okciow vch (kunrny) ś ip-e p cJtiig  przcslanegy lub 
określonego mm w zoru, nauret tocz zadutSi. , aulie^kią poczto w ą. [Za opako­

w anie  i p rzesyłk i pocztą dolicza się 4 p ro c ]
M aterjały , nieodpowiadające w *orow i, przyjm ujem y z pow rotem . W zorów  nie ry b y ^ m y . 
S przedaje  się tan ie j, bo w pryw atnem  m ieszkaniu. In teres obliczony je st na w ielbi obrót.

Wielki wybór różnych reszte?'. 13G4

m i Wielebne Duchowieństwo
chce mieć artystyczne aparata liturgiczne

w sw oieh K ościołach
niech sle ode tylko do ffrnay

F. Kopaczyński i Skn

; Kraków, ul. Bracka ?.
{P ra co w n ia  d la  ss tn k l koS t i e l s t e j ) . 1 8 1 4

Posiadam y na sh ładzta : M0N8TRANCYE srebrne i msteiowe 
KIELICHY. -  SZATY liturgiczne. -  Adamaszki. -  FERETRONY. 

P rosim y żądać kosztorysów , lufo zwiedzić nasz zak ład .

i i„NASZ PAPIER
fabryka wyrobów z papieru i tektury 

dawn. S . N ie m o jo w s k i S -k a ,
p r s e n i o s t a  s l ^

do nowo uriądsonogo lokalu
p r z y  u l .  P i e k a r s k i e j  L .  3 2 .  

w a  L w ^ w i © .
Poleca, papiery listowe różnych gatunków 
od najskromniejszych do najwykwintniej­
szych, k o p e rty  urzędowe i handlowe, 

szkicowniki, bloczki.Pruiiis imm11
Kupno — Komis — Sprzedaż.

m e t a l e : "
wjrob) mosi;lBs, miedziana, synowe, wodociągowe, gazowe, ogrzewalne i t. p.

Ju lia n  T o k a r
Kraków, ś w . Jana lO  (sklep) Tel. 574.

1333

h
|H
ja
00

{
„OSET* Sp.zogr.odp. Krakdw, ul. FloryaAska L. 39.

poleca swoje znakomite wyroby: isss
WODą KOLONSKą -  PUDER TWARE0WY

<z „R atuszem ") n eu traln y w e  w szy stk ich  od cien iach .

PROSZEK MIĘTOWY • PROSZEK SCHAMPON
do zęb ó w  d o  p ie lęgn ow an ia  w tosów

j p  W y s^  Targach Wschodnlch we Lwowie. |

©
W
H j

Podzifk^wsme.
Przjzacnernu Dr.Krcpacz- 

kowi, leTrâ zowi powiato­
wemu \r Mielcu,' składamy 
itajsordecŁii ejaw;,,E6 z - 
pt.?.ća za bozintere owne, a 
pełr.e poświęcenia wyle­
czenie srna naszego jóżefa 
z ciężkiej choroby w ma­
ju r. b. Dozgonnie wdzię­
czna rodzina Pociejów.

13£8

w średnim  wieku r.b ię ł-by  po­
sadę na probostw ie lub  u at^r- 
STCgi w dow 'fl na w si jako za- 
rz 0, iczyr.i od 15. »-?.ź;dziernika. 
Zgłoszenia nadsyb ć pod O. P . 
Janow ice pow iać T arnów  1890

POW OZY, landa, w olanciki, 
bryczki na resr racii i b /z , 

ur>r::i;ż r a  konie rio sprzedania 
F*od£Órze, K alw a/yjsza  74. lS^‘7

Del października „Keto Polek“ 
wydawać zacznie

T Y B O D N i K  D L A  K O B I E T

Stefanji Podbcrskiej-Okołow (Łozińskiej)
przy udziale najwybitniejszych sił literackich 

i artystycznych.
„B<LUS£€2“  obejmie dzi8ły: społeczno-poli­

tyczny, łiteracko-nrtystyczny i gospodarski. 
„3lilis25€2*g dawać będzie dodatek powieściowy 
,fBLlf£S€Słl dawać będzie wzory mód. 

Y^srunki prenumeraty miesięcznej:
'w Warszawie: . • . . M k  425* —
na prowincji: . . . . .  „ 450'—
za g r a n i c ą : ....................................   1400*—

PrenuitseB*alQ ał^olsyłaćs 3340 
Redakcja „BLUSZCZU“ V/arszawa 
Nowy Świat 41. — Tel. 100-22.

eOiSPEWMJMffllOOT
w POZNANiU, KRAKOWiE, WARSZAWIE, 

GBA3SUU, KATOWICACH, ZBĄSZYHiU, 
LODZI, BYDGOSZCZY, TCZEWIE

stworzyła pod własna firma eaiszs
O B S Z  1 A & Y :

E

1 341

ulica Śykstuska 19. ul. Trzeciego fihja 29.

Pfisri iwoteBsi imWm \ zairaM zail
znakom itą polską wodę alkaliczną

„Ostromeeką“
(dawniejsza Msrietujelis) z Byagaszczy
zastępującą wody Karlsbadzkie, GisshibJer- 
skieełc. z powodu wysokich zalet leczniczych 
doskonałą w smaku poleca P. T. szpitalom, 

holelom, restauracjom
Dom Handlowo - Komisowy „Rofeur“

Dr. S t  Stełorzewicz • 
w  K r a k o w ie , u l. K a r m e lic k a  Ł . 4 8 .

m ający wył?. *znc zastępstw o na M ałopolską i Ś ląski
cd/..e przyjm uje się zam ów ienia. 1H.’)7

POWSZECHNE BIURO REKLAMY

„ p R H S H ”
K raków , u l. K arm elicka L t6

TTckfon 2 c 86 .
Kijwigkny kslytuł U retom? prauwej w Mg?a?Q'sce! 
Przyjmuje zlecenia inseracyjoe do wszystkich 
czasopism krajowych i zagranicznych. Udziela 
fachowych wskazówek i projektuje skombi- 
aowane artystyczne układy inserotowe, Pro­
jekt-' kll8' artystycznych przez T/lasnego rv- 
sownika dla stałych komitentów bezpłatnie. 
Specjalny dzlal sprawozdawczy dla redago­
wania fachowych sprawozdań, notatek dzien­
nikarskich etc. Reki* ma artystyczna 1 dwie. 
tlna (kinowa 1 uliczna). Najtańsza kalkulacja 
cen oraz szybkie i ńelsłe wykonanie zamó­
wień. Biuro pozostaje pod fachowcm kierow- 
aictwon grona współpracowników (redake.
1 adm.) największych dzienników krakowskich.

I  " polski “
m Kraków: Zarząd główny plac Marjaeki 9; Biuro spedycyjne ul. Poteckiego 3;

I I  Zarząd składów towarowych ul. Wolska 20.  posiada w Krakowie

E  D U Ż E  S K Ł A D Y  t o w a r o w e
n o  K-; ’ sfKS»32»aaK^H !- awanai BM mannwaaaaM M M HaBnaM «M
Bjj w  bISshoici dworca kolejówcgs, r  bocsnScama kolejowoml Jjak też I składy m!a«
1 stawa * prsywosem i odwosam ładunków wtasnaml samóchadami cięłarswemi.

1  PRZYJMUJE ROWaDCTESNIE PRZESZŁO 100.000 CETNAR. TOWARU
E» Przyjmuje na skład wszelkie towary. — Stała taryfa.
E| »-inra.r: Biuro przyjęcia: uB. Wolska 20, Toiafon Nr. 87. ■ ■ ■■■-

W jd.wta: w su t^r.tw ii PolłkWj BpóiU praco-'ij K, B o l t k i a .  — Boóalrtor sacMleT I oDpoa, Jm  — Orakarm* „Głow Narodsi" m. Krahowia pod zarządem Romaaa Ferk*.


